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Quousque?
Różne objawy ostatnich dni dowodzą, że sy 

stem praski w dziedzinie szkolnej doznaje jeszcze 
większego obostrzenia. Nie wystarczają już kary 
za żmudę szkolną i koszta utrzymywania przez 
gminę nadetatowych nauczycieli, nie wystarcza 
chłosta, przetrzymywanie w szkole ponad rok 14-ty i 
składanie z urzędów gminnych, nie wystarczają pro 
cesy gnębiące prasę i duchowieństwo. Donoszą 
obecnie z różnych stron o wydalaniu gimnazja- 
stów za opór ich rodzeństwa w szkole ludowej. 
Donoszą dalej, że regencja gdańska na mocy 
ustaw z nku 1817. i 1808. nasyła rodzicom 
strejkujących dzieci mandaty karne na 30 marek, 
grożąc na przyszłość większemi karami pienięźne- 
mi. Takie same mandaty rozsyła też regencja 
kwidzyńska z tą tylko różnicą, że suma 30 marek 
nie jest wydrukowaną, lecz wysokość kary pozo­
stawioną do uznania władz niższych.

Nowe środki systemu pruskiego zaczynają 
lud wyprowadzać z równowagi. Nie znaczy to, by 
lud był zmienił pogląd na swoje rodzicielskie 
prawa i obowiązki; lecz buntuje się zrozpaczona 
dusza ludu coraz wyraźniej przeciwko polityce 
władzy kościelnej. Rozpacz i oburzenie 
osiągnęły już taki stopień, że Ind zaczyna poli­
tykę władzy duchownej utożsamiać ze zasadni- 
czem stanowiskiem Kościoła i odnosić się do te­
goż Kościoła katolickiego z goryczy pełną nie­
chęcią.

Jako katolicy ubolewamy nad takim stanem 
rzeczy. Ale pytamy: czyja w tem wina?

Rząd pruski wywołał wprawdzie dzisiejszą 
sytuację, ale nie rządu protestanckiego rzeczą 
troszczyć się o dobro Kościoła katolickiego.

Społeczeństwo polskie, świeckie i duchowne 
robi, co może, robi ponad ludzkie siły.

Tylko władza duchowna nietylko nie broni 
czynnie ludu, lecz kokietuje system pruski, zacho­
wuje się, jakoby niemal była sojusznikiem prote­
stanckiego rządu pruskiego w walce z katolic­
kie111 społeczeństwem polskiem. Faktem jest, że 
zwierzchnik archidyecezji poznańskiej usiłował 
dziekanów nakłonić, by spowodowali ogół ducho­
wieństwa do zaprzestania obrony ludu. Uczynił 
to ten sam dostojnik, który ongi tak krytycznie 
odnosił się do kunktatorskiej polityki zmarłego 
ks. Arcybiskupa. . . . Tempora mutantur. . . .

Niefortunnym obrońcom władzy duchownej 
nie wolno społeczeństwa w tak krytycznej chwili 
zbywać pustymi frazesami, obliczonymi na od­
wiedzenie uwagi społeczeństwa od źródła naszych 
trosk i Indu łez. Na takie frazesy istnieje do­
bitna odpowiedz, a mianowicie publiczne oznaj-

Ropalnia węgla kamiennego.
i.

Tworzenie węgla. — Pokłady.

Wobec ostatnich katastrof w kopalniach wę­
gla w Saarkrückon i w Charlestone (w zachodniej 
Virginji w Stanach Zjednoczonych) może nie od 
rzeczy będzie zapoznać ogół czytelników bliżej z 
geologicznym procesem procesem powstawania 
węgla kamiennego i zarazem wyjaśnienia owych 
przerażających w swej niszczącej potędze zjawisk, 
które już setki i tysiące pochłonęły ofiar i to ze 
slery ludzi najbardziej deptanych przez los, bo 
prawie całe życie pozbawionych blasku słońca.

Kula ziemska w swym rozwoju kosmicznym 
przeszła dotąd cztery fazy : na początku oderwana 
od słońca, składała się z płonących gazów, podo­
bna do istniejących dziś jeszcze mgieł planetar­
nych, potem nastąpiło zgęszczenie i oziębienie 
gazów, silniejsze na zewnątrz, słabsze przy środku; 
w takim stanie znajdują się dziś jeszcze gwiazdy 
stałe. Uczony włoski Secchi przypisuje stan ten 
także słońcu, chociaż większość geologów, głównie 
Zöllner, twierdzi, że .słońce przechodzi obecnie 
trzecią fazę płynną; w czwartej fazie oziębienia 
doszło do tego stopnia, że kula ogniopłynna okryła 
się skorupą stałą, która jednak pod wpływem 
parcia i gorąca płynnego wnętrza pękała niejedno­
krotnie, płonący płyn dostawał się na powierzchni?» 
i tężał; zjawisko to powtarza się i dzisiaj, przez 
co tłumaczy się nagłe powstanie — a właściwie 
rozświeceoie — nowych gwiazd.

W piątej wreszcie i ostatniej fazie na ziemi

mienie, gdzie i kiedy zwierzchnik archidyecezji 
usiłował duchowieństwo sprowadzić na polityczne 
manowce.

Byliśmy dotąd w krytyce polityki obecnej 
władzy duchownej bardzo oględni. Otrzymaliśmy 
nawet z prowincji ze sfer duchowieństwa kilka 
listów, których autorzy robią nam zarzut, że za 
wiele każemy czytać między wierszami.

Przemawiamy z łamów pisma naszego do 
Czytelników inteligentnych, więc piszemy w prze 
świadczeniu, że Czytelnicy nasi umieją czytać 
między wierszami. Być jednak może, że sytuacja 
polityczna zmusi nas wkrótce do nazywania rze­
czy bardziej po imieniu. Boó wszakże cierpli­
wość społeczeństwa ma swoje gra­
nice.

Prasa ludowa już dziś w nader ostrym tonie 
zwraca się przeciwko politycznym tendencjom 
zwierzchnika naszej archidyecezji. Na zakończenie 
przytaczamy w tej sprawie znamienny głos ko­
ściańskiej Gazety Polskiej, która, nawięzując 
do faktu bezowocnych zabiegów głowy poznańskiej 
arcbidyecezji wobec księży dziekanów, takie kreśli 
uwagi:

Duchowieństwo nasze nie po­
zwoli się nadużyć do celów anty­
kościelnych i antynarodowych. Jest 
to faktem nadzwyczajnej wagi, że duchowieństwo 
nasze stanęło w sprzeczności nie z wyraźnym na­
kazem, lecz w każdym razie z życzeniami swej 
zwierzchniej władzy.

Niech to będzie dla tej władzy na przyszłość 
odstraszającym przykładem, bo mogą zajść takie 
sytuacje, gdzie duchowieństwo to wy­
powie po31us.zeństw.o swe wobec wy 
raźnych nakazów s w ej w ład zy ‘du­
chownej, jeżeli wykonania tych rozkazów nie 
zdoła pogodzić ze swem sumieniem.

Nie co innego wypowiedział na wiecu polsko- 
katolickim w Poznaniu ks. szambelan Laubitz, 
nie co innego myśli całe społeczeństwo nasze.

Społeczeństwo bowiem nie może na to ze­
zwolić, by poza jegoplecami decydowano 
o losach jego przyszłych pokoleń, ono samo chce 
i ma prawo decydować o swojej przyszłości i 
niech się nikt nie łudzi, że uda mu się, wbrew 
woli społeczeństwa, losami jego kierować.

Duchowieństwo i społeczeństwo zawarło nie­
rozerwalny już dzisiaj węzeł, zadzierzgnięty na 
polu walki o najświętsze dobra nasze: wiarę 
i narodowość. Spólna nas łączy walka, spólne 
rany, spólne zwycięstwa i ofiary — nikt i nic 
nas już rozłączyć nie zdoła. Gdyby zaś ktoś 
próbował władzy swej użyć jako kii nu, mają­
cego oddzielić duchowieństwo od społeczeństwa, 
sromotnie się zawiedzie.

Po wyborach.
Wybory ściślejsze rozstrzygnęły definitywnie 

gorącą walkę wyborczą i pozwalają rozpatrzeć się

kondensują się opary wodne — stała skorupa 
oziębia się, stopniowo staje się z biegiem czasów 
grubszą, aż w końcu, jeżeli nie wejdą w grę nowe 
jakie siły — kula ziemska wystygnie zupełnie.

W tej ostatniej fazie przechodziła znów zie­
mia przeobrażenia geologiczne, pod wpływem sił 
t. zw. eu dogeni ezn y ch, działających we 
wnętrza ziemi, i exogenicznych zewnętrz­
nych Do pierwszych należą siły wulkaniczne, 
trzęsienia ziemi, działanie geyzyrcw czyli gorą­
cych źródeł, zaburzenia htosferyczae (zapadnięcia 
pokładów stałych) oscylacja ziemi, wreszcie powsta­
wanie gór, do drugich chemiczne i mechaniczne dzia­
łanie wody, wpływ lodu, wiatru, życie organiczne, 
wreszcie po nad wszystkiein kroczący, w działaniu 
swem nieubłagany, nieśmiertelny -- czas.

O ile zajmujemy się powstawaniem węgla 
kamiennego, interesuje nas przedewszystkiem' 
wpływ życia organicznego na geologiczny rozwój 
ziemi. Rośliny są bardzo poważnym czynnikiem 
geologicznym. W najdrobniejsze szczeliny skalne 
dostają się jej korzenie, które rosnąc, wbijają się 
z siłą potężnego klina między ściany skały, wreszcie 
rozsadzają ogromne jej odłamy, które, runąwszy na 
dół, podlegają rozkładowi pod wpływem wody — 
i tak przetwarza się z biegiem czasów zewnętrzna 
postać ziemi.

Drobne mięczaki morskie wytwarzają z na­
gromadzonych w morzu wapieniów i fosforytów 
stałą masę, muszle, perły, wreszcie niebezpieczne 
dla okrętów wyspy i rafy koralowe. W ten spo­
sób spełniają zarazem dwa zadania, tworzą ochronę 
dla swego wątłego organizmu, równocześnie oczy­
szczają wodę morską z zabijających substancji i

w nowo stworzonej sytuacji politycznej. Sytuacja 
ta nie jest jasną, zwyciężonych i zwycięzców tru­
dno się doszukać, każdy prawie reklamuje dla 
siebie decydującą rolę w najbliższej przyszłości. 
Najgłośniej tryumfuje rząd. Sam cesarz wy­
stąpił o północy, gdy wynik wyborów stał się 
wiadomy i podniecony patriotycznym nastrojem 
tłum podążył przed zamek, na balkon i publicznie 
przemówił do ludu — a nie jest to fraszka, 
jeżeli się zważy, że król pruski od roku 1848. w 
ten sposób nie przemawiał. Ks. Bulów, bo 
nabył już wprawy podczas wyborów głównych; i 
teraz więc nie zawahał się ukazać uśmiechniętego 
oblicza rozentuzjazmowanym Berlińczykom i wy­
głosić oracji zaopatrzonej oczywiście w sakramen­
talną sentencję poetyczną, której p. Bulów przy 
żadnej okazji nie opuści. Król* saski wysto­
sował dwa telegramy gratulacyjne, jeden do bur­
mistrza miasta Drezna, drugi do ministra br. 
Hohenthala, dając wyraz radości swej i zadowo­
lenia, że „czerwone“ królestwo saskie pozbyło się 
znowu jaskrawych swych przedstawicieli socjali­
stycznych. Wreszcie urzędowa Nordd. AUg. Ztg. 
stwierdza z uroczystą satysfakcją, że wybory 
ściślejsze dotrzymały tego, co zapowiedziały wy­
bory główne, i że parlament przyszły będzie miał 
większość narodową.

Ale oficjalne te głosy tryumfu i chełpliwej 
radości ria mogą zatrzeć wrażenia, że zwycięstwo 
rządu jest bardzo a bardzo pyrrhusowe. Wpraw­
dzie socjaliści ponieśli ciężką klęskę, ocalając z 
79, mandatów zaledwie 43, ale drugi przeciwnik, 
któremu rząd tak śmiało wypowiedział walkę, 
centrum, wraca potężniejsze niż kiedykolwiek do 
parlamenta. To też wojowniczy ton rządu wobec 
tego stronnictwa, który nie tak dawno rozbrzmie­
wał przy rozwiązaniu parlamentu, ucichł nagle 
zupełnie; głośno krzyczy się teraz na zgnębio­
nych już tak czy tak socjalistów, ale o centrum 
—- sza, nic się nie mówi, w tem mądrem. przy- 

■ ptfśzistnii;, ¿e Lądzie się jo nuiaz jeszcze potrze­
bować, Centrum czuje swoją pewną pozycję 
i z podniesioną głową spogląda na rząd, który, 
maskując jeszcze pozory zwycięstwa, już w ukryciu 
wyciąga rękę do „antynarodowych ultramonta A. 
Germania bezlitośnie natrząsa się z Bfilowa 
pisząc o nim, że przypomina człowieka, który 
złamawszy sobie nogę, wykrzykuje radośnie: Ach 
jakie szczęście, że sobie karku nie skręciłem.

To zwycięstwo centrowców odbiera zupełnie 
humor liberałom, którzy zresztą mieliby 
powód do radości, zdobywszy dość znaczną liczbę 
mandatów. Niestety widzą oni zapóźno, że 
wszystko to na nic się nie zda, że korzyści od­
niesie tylko reakcja, a piękny sen o nowej 
erze liberalnej pozostał tylko snem. Najwięcej 
biada Beri, T a g e b L, który wszelkiemi siłami 
thciał w ostatniej chwili odwrócić klęskę socja­
listów. rozumując zupełnie trafnie, że bez silnego 
zastępu socjalistycznego lewica liberalna małą 
tylko może odgrywać rolę w parlamencie mimo 
pewnego wzrostu mandatów. To też źydowsko- 
liberalna gazeta jest bardzo niezadowolona z wy 
niku wyborów i z rozgoryczeniem pisze o błędach 
taktycznych, popełnionych przez kierujące komitety 
wolnomyślne. Oficjalny organ wolnomyślnęj partji 
ludowej Freisinnige Ztg. nie chce wpra­
wdzie tego przyznać, ale sama stwierdza, 
że dotychczasowa większość konserwatywno- 
klerjkalna nietylko nic nie straciła, ale

czynią ją odpowiednią do potrzymania życia orga­
nicznego.

Wiadomo, że ostatnie zadanie spełniają ró­
wnież rośliny wobec powietrza; przechodząc po­
dobny naszemu, tylko częściowo odwrotny, proces 
oddychania, absorbują kwas węglowy znajdujący 
się w powietrzu, 3 wydychany przez zwierzęta i 
ludzi, i w ten sposób podtrzymają życie orga­
niczne na ziemi.

Węgiel znajdujący się w kwasie węglowym 
zużywa roślina do budowy włókien. Gnijąoa roślina 
cddaje znowuź węgiel, który jako kwas węglowy 
rozchodzi się w powietrzu, czyniąc je niepodatne® 
do oddychania dla wyższych organizmów zwierzę­
cych. Dzieje się to jednak tylko przy dopływie 
powietrza — inaczej, jeżeli rozkładającą się ro­
ślinę przykrywają pokłady gliniasto-piaskowych 
skał. Wówczas roślina nie gnije, tylko przechodzi 
proces zwęglenia. Składowe części włókna 
drzewnego, a mianowicie węgiel, wodór i tlen, nie 
mając dopływu powietrza, nie mogą łączyć się 
z jego składnikami, tylko z konieczności łączą się 
między sobą; część węgla łączy się z tlenem 
i tworzy kwas węglowy, część zaś w połączeniu 
z wodorem wytwarza t zw. gaz błotny, ulainia-
jąCŁSię z wielką łafcwośeh wreszcie “kojarzy się 
wodór z tlenem, z czego powstaje woda. Dwa 
ostatnie pierwiastki nlatniają się znacznie szybciej, 
n»ź węgiel, który w ten sposób gromadzi się, tę­
żeje, przybiera stan stały.

Równocześnie z całym tym procesem roz­
puszczają się w wytworzonej przez połączenie 
wodoru i tlenu.wodzie nieorganiczne substancje 
rośliny, przybierają stan ciekły, później stały i za­
pełniają szczeliny i otwory między pokładami

czystego węgla roślinnego. Rozumie się, że ten 
proces zwęglenia trwa nadzwyczaj dłngo, węgiel 
kamienny jeszcze dzisiaj go me ukończył, jakkol­
wiek powstawanie jego datuja na mil jony lat 
wstecz.

Wspomniany wyżej gaz błotny, składający 
się w 74,34 częściach z węgla, w 25,16 częściach 
z wodoru, więziony w węglowej skale, ulatnia się 
za każdem uderzeniem kilofa przez najdrobniej­
szą szczelinę z nadzwyczajną łatwością. Skoro 
tylko wydostanie się na powietrze, miesza się 
z niem, lecz jeszcze nie łączy chemicznie z jego 
składnikami. Do tego potrzebne po pierwsze: 
odpowiednia ilość tlenu, a więc zawierającego 
tlen powietrza, powtóre podniesienie temperatury. 
Skoro tylko gaz błotny, zmieszany w odpowie­
dnich ilościach z powietrzem, zetknie się z ogniem, 
z lada- płomykiem, następuje natychmiast chemi­
czne połączenia gazów. Wodór łączy się z tle­
nem i wytwarza wodę, węgiel zaś w połączeniu 
z tlenem wytwarza kwas węglowy. Połączeniu 
temu towarzyszy nadzwyczajne podniesienie prę­
żności gazów, wywołane właśnie dotknięciem 
ognia. Owe składniki gazów, łącząc się ze sobą, 
zyskają objętość 11,3 razy większą od poprze­
dniej. Naturalnie dzieje się to z niesłychaną 
szybkością, przyczem powstaje piorunujący hak, 
powodujący jeszcze silniejsze wstrząśnienie, które 
wystarcza, by w gruzy zamienić wielkie prze­
strzenie kopalni. Bez ofiar w ludziach w takich 
wypadkach się nie obędzie, dla tego samego, że 
do eksplozji potrzebny ogień, który górnicy przy­
noszą z sobą w swoich lampkach.

K. U.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

nawet zyskała na sile i znaczeniu. Wprawdzie 
na razie konserwatyści stoją po stronie rządu, a 
centrum jest w opozycji, ale jest to tylko chwi­
lowa sytuacja, która przy pierwszem lepszem gło­
sowaniu może się zmienić.

Większość rządowa, o którą chodziło 
kanclerzowi przy rozpisywaniu wyborów, składa 
się z konserwatystów i liberałów wszelkich odcieni 
i .wynosi 220 posłów. Jeżeli się jednak zważy, jak 
różnolite żywioły w tej większości zasiadają, to 
przyznać trzeba, że zbyt pewną podstawą dla 
rządów ona nie jest. Liberalni będą się natu­
ralnie za usługi oddane przy wyborach domagać 
od rządu znacznych ustępstw, a na to znowu 
konserwatyści nie będą chciełi żadną miarą po­
zwolić. Konserwatywna Kr en z z tg. już dziś z 
przekąsem pisze o garstce liberałów, którzy w 
sposób wzbudzający litość, wyżebrują u kanclerza 
ustępstwa.

Tak więc lewica literalna nie ma widoków, 
aby za zaszczyt należenia do większiśei rządowej 
cośkolwiek uzyskać. W zasadniczych kwestjach 
nawet, jak ograniczenia konstytucyjne, ścieśnienia 
prawa wyborczego do parlamentu itd, eo wszystko 
jest możliwe, będą musieli wclnomyśini szukać 
ocalenia n opozycji, która w takich razach skła­
dając się z centrum, socjalistów, Polaków i wol- 
nomyślnych stanowić będzie większość 195 gło­
sów. Gra parl< mentarna odbywać się więc bę„ 
dzie między trzema większościami: tworzą 
cemi się od przypadku do przypadku, rzą 
dową (konserwatyści, nar. liberali i wołno 
myśłni), bonserwatywno-klerykalną (centrum 
konserwatyści) i opozycyjną (centrum, socjaliści 
Polacy t wolnomyślm).

Wielkie nadzieje zostały obudzone, potężne 
namiętności poruszono ale rezultat jest nikły 
i ogólnie niezadowalający. Karnawał polityczny 
minął i po upojeniu wyborczem następuje wcale 
niewesołe otrzeźwienie.

Listy lwowskie.
Lwów, 5. lutego.

(Lwowski wiec narodowy. — Po napadzie na uni­
wersytet.)

W wielkiej sali ratuszowej miasta Lwowa 
obradował ostatniej niedzieli wiec narodowy 
nad sprawą s z ko mą. Wzięła w nim.udział 
publiczność wszystkich sfer, posłowie do sejmu 
i do rady państwa, radni z prezydjum miasta 
Lwowa na czele, kilku profesorów uniwersytetu, 
reprezentanci nauczycielstwa szkół średnich “i In­
dowych, redakb rowie, przedstawiciele przemyśle, 
handlu, urzędnicy, robotniey i mieszczaństwo.'

Główny referat wyjaśnił zebranym genezę 
obecnej sytuacji szkolnej, stan prawny i faktyczny, 
przebieg ruchu szkolnego, środki używane przez 
rząd, ofiarność ze strony naszego społeczeństwa, 
podał wszystkie najznamienniejsze przykłady uci­
ska, a wreszcie w: jaśni t ogólne moralne i poli­
tyczne znaczenie sprawy szkolnej na tle naszego 
położenia w zaborze pruskim.

Po dłuższych obradach, w których zwrócono 
uwegę głównie na znaczenie ruchu szkolnego dla 
sprawy polskiej wogóle, uderzono bardzo gwałto-



wnie na dalsza tolerowanie trójprzymierza, roz­
ważano, w jakiby sposób można najskuteczniej 
przeciwdziałać bogacenia się przemysłowców pra­
skich naszym kosztem, i w jakiby sposób należało 
przystąpić do rugowania niemczyzny, wciskającej 
się także i do Galicji, uchwalono następne rezo­
lucje :

I. Wiec wyraża................
Wiec wzywa społeczeństwo polskie do składek 

na................
II. Uznając, że zdobycie niezależności go­

spodarczej stanowić będzie najsilniejszą zaporę 
przeciw eksterminacyjnej nawale krzyżackiej — 
wiec wzywa całe społeczeństwo polskie do łącze­
nia 6ię w pracy nad podniesieniem rodzimego 
przemysłu, handlu i rolnictwa.

Ponieważ utrzymywanie stosunków handlo­
wych między polskiem społeczeństwem, a wyzy- 
skującemi nas na każdym kroku firmami pruskie- 
mi, przysparza narodowi i państwu niemieckiemu 
środków materjalnych na zagładę naszego bytu 
i na powstrzymanie naszego politycznego rozwoju, 
— wiec wzywa całe społeczeństwo polskie, a 
zwłaszcza sfery kupieckie i przemysłowe — aby
na nieznane w dziejach................... odpowiedziało
ogólnym bojkotem towarów pruskich 
i języka niemieckiego w korespon­
dencji handlowej.

(Wykazu towarów ¡ruskich, wprowadzanych 
dotąd do kraju udzieli na żądanie Liga pomocy 
przemysłowej)

Z uwagi na szkodliwe konsekwencje dla 
spraw narodu polskiego, jakie pociąga za sobą 
zależność zewnętrznej polityki austrjackiej od 
wpływów trójprzymierza, pod którego osłoną rząd
pruski ...........................................................................
na narodzie polskim — wiec protestuje 
jaknajstanowezejprzeciw dalszemu istnie­
niu trójprzymierza i żąda śmiałej obrony 
narodowości polskiej ze strony czynników do tego 
w państwie powołanych.

Następnie uchwalono jeszcze dodatkową re­
zolucję :

Wiec wzywa społeczeństwo polskie do boj­
kotu niemieckich szkół w Galicji, 
które są hańbą naszego miasta i narażają je na 
pośmiewisko Europy. Wiec wzywa do bojkotu 
tych szkół polską prasę, która w tej sprawie za­
chowuje nietylko karygodne milczenie, ale wręcz 
popiera takie szkoły.

Przebieg wiecu lwowskiego miał charakter 
niezwykle głęboki i wywarł głębokie wrażenie.

Na ręce prezydjum wieca złożyło Towarzy­
stwo pedagogiczne oświadczenie, że nauczycielstwo 
polskie całego kraju solidaryzuje się z uchwałami 
wiecowemi.

Po obradach zebrano kilkaset koron i prze­
kazano je na razie komitetowi urządzającemu, 
który się nie rozwiązał, ale zamierza działać w 
tej sprawie nadal.

Podobne wiece odbywają się w dalszym ciągu 
po całym kraju i wszędzie przyczyniają się wielce 
do politycznego uświadomienia ludności, a jedno­
myślność w tej sprawie jest tak wielka, że nawet 
socjaliści, którzy, o ile mogą tylko zakłócają 
wszędzie u nas porządek obrad publicznych, 
w tej sprawie me śmieją podnosić głosu na zgro­
madzeniach, chociaż one (jak np. onegdajszy wiec 
w Drohobyczu) odbywają się w centrach robo­
tniczych. Nawet przygotowania przedwyborcze, 
które idą w coraz szybszem tempie, nse przery­
wają wieców w kwestji szkolnej.

W sprawie napadu ruskiego na 
uniwersytet lwowski zaszedł zwrot bardzo 
energiczny. Wiadomo, zs uczestnicy napadu, na­
wet uzbrojeni w broń painą, zostali zrazu wszy­
scy prócz trzech wypuszczeni na wolność. Pisa 
łem już, że rząd nie kontrolowany przez Koło 
polskie, będzie chciał prawdopodobnie skorzystać 
ze sposobności i dokuczyć Polakom przez pobła­
żliwość dla awantur ruskich. Nasz ogół i nasza 
prasa zajęły jednak od razu tak energiczne sta­
nowisko, a wina gwałtowników ruskich okazała 
się tak oczywistą i wielką, że władze sądowe, do­
szedłszy w przedwstępnych śledztwach do wykrycia 
nowych, nieznanych jeszcze bliżej szczegółów, za­
rządziły aresztowanie wszystkich, podobno 160 
uczestników napadu. Zarządzono poszukiwania 
po całym kraju. Wyłowiono dotąd i osadzono 
w aresztach przeszło 80 uczestników napadu 
i zawieszono towarzystwo Akademicka hromada 
w czynnościach. Wielu przestępców, studentów 
Rosjan, zbiegło już za kordon, a jeszcze więcej, 
podawszy fałszywe nazwiska ukrywa się po kraju 
i przygotowuje nowe gwałty.

Korespondent.

Listy' warszawskie.
Warszawa, 6. lutego.

(Sytuacja przedwyborcza w Królestwie, na Rusi i 
Litwie. — Pesymistyczna opinja o pracach przyszłej 

izby.)

Sytuacja przedwyborcza zaczyna 
zarysowywać się coraz wyraźniej. Pierwsze wiadome 
rezultaty wyborów pierwszego i drugiego stopnia 
świadczą dowodnie, iż opinja ogromnej większości 
mieszkańców naszego kraju stoi wciąż mocno przy 
programie demokratyczno-narodowym. Dziś n. p. 
otrzymano jednocześnie wiadomości o rezultacie 
wyborów: w Warszawie czterech wyborców zkurji 
mniejszej własności pow. warszawskiego, a w 
Płocku trzech prawyborców miejskich. I w jednem 
i w drugiem miejsca przeszła całkowicie lista 
demokratyczno- narodowa.

Na całym obszarze Królestwa, poza gubernją 
suwalską, gdzie przewagę posiadają Litwini, wąt 
pliwym rezultat wyborów ostatecznych może być 
tylko w Warszawie i w Lodzi, jako w środowi­
skach, gdzie żywioły obce (żydzi i Niemcy) two­
rzą znaczny procent i gdzie propaganda wywro­
towa najwięcej zdemoralizować zdołała pewne 
warstwy ludności.

Wczoraj Komitet Centralny Wybor­
czy przystąpił już do ustalania kandydatur po­
selskich Na pierwszy ogień miała pójść gubernją 
lubelska, z powodu jednak nie nadesłania z Lu­
blina wszystkich potrzebnych wskazówek poddano 
pod głosowanie tylko kandydaturę byłego posła, 
włościanina Nakoniecznego. Na 41 głosują­
cych uzyskała ona 40 głosów. Jest to zatem 
pierwsza i jedyna dotychczas kandydatura, przy­
jęte i zatwierdzona urzędownie przez Komitet.

Zaczynają tu jednocześnie napływać wiado­
mości o ruchu wyborczym na Litwie i Rusi. 
Wiadomości te są bardzo rozmaite, na ogół je­
dnak na Litwie sytuacja układa się dla nas nie 
najgorzej, na Rusi zaś źle. Na Wołyniu, Padołu i 
Ukrainie w najlepszym razie uzyskać możemy po 
dwóch posłów z każdej gubemji.

Na Litwie najpewniejszego zwycięstwa spo­
dziewać się można w gubernji wileńskiej. Z da­
wnych posłów kandydować będzio prawdopodo­
bnie tylko biskup Ropp, będący, jak wiadomo, 
twórcą i kierownikiem partji konstytucyjuo-kato- 
lickiej. Z nowych zaś kandydatur wspominane 
są najczęściej nazwiska przedstawicieli stronnictwa 
demokratyczno narodowego: Wawrzyńca hr. Putt- 
kamera (wnnka Maryli z Wereszezaków Puttka- 
merowej), ziemianina z powiatu lidzkiego, i p. 
Marjana Chełcbowskiego, ziemianina z powiatu 
wilejskiego Najbliżej programu tego stronnictwa 
stoją zresztą i inni domniemani posłowie: p. 
Aleksander Cbomiński (z pow. święciańskiego) 
i p. Kazimierz Szafnagł (z pow. oszmiańskiego). 
O kandydatarze niefortunnego posła do pierwszej 
izby państwowej, p. Czesława Jankowskiego, nie 
ma już naturalnie mowy.

W pozostałych gube.njach Litwy historycznej 
Polacy pozawierali już przeważnie kompromisy 
z innemi narodowościami (Litwinami, Rosjanami, 
Łotyszami, żydami) i mandaty z góry zostały po­
dzielone. W gub. mińskiej mają Polacy uzyskać 
pięć mandatów (z dawnych posłów najwięcej 
szans mają: Rojnan Skirmutt i Hieronim ks. 
Drucki - Lubecki), w grodzieńskiej i komieńskiej — 
po dwa, a w witebskiej .i w mohylewskiej, gdzie 
szanse nasze są najsłabsze, tylko przy pomyślnym 
dla nas zbiegu okoliczności pozyskać możemy ró­
wnież po dwa mandaty.

Według zatem przypuszczalnych obliczeń 
Polacy mieć będą z Litwy i Rusi w najgorszym 
razie — 14 posłów, w najlepszym — 24. Ra­
zem z przedstawicielstwem Królestwa będzie 
przeto w przyszłej izbie od 48 do 58 posłów 
Polaków.

W dziwnym nastroju, w dziwnych warun­
kach odbywają się u nas wybory tegoroczne. Po­
wszechnie panuje przekonanie, że owoce 
prac przyszłej izby będą bardzo nie­
wielkie: jeżeli izba będzi8 opozycyjna — rząd 
ją natychmiast rozpędzi, jeżeli uległa — rząd 
będzie ją zabawiał projektami prawodawczemi w 
rodzaju np. głośnej w r. z. budowy oranżerji 
przy uniwersytecie dorpackim. Wybujały opty­
mizm zeszłoroczny ustąpił miejsca nadmiernemu 
pesymizmowi. Faktem jest, że wyborami obe- 
enemi społeczeństwo zajmuje się wcale gorliwie, 
nie dla tego, aby liczyło na większe rezultaty 
prac izby petersburskiej, ale jedjńie ze względu 
na potrzebę i pożytek utrwalenia w najszerszych 
warstwach ludności kraju pierwszych zasad kon­
stytucjonalizmu Pod tym względem rozszerzone 
nieco na czas wyborów ramki naszych chudych 
swobód przynieść mogą i przynoszą pożytek 
oczywisty.

W. Mazur.

Ruch wyborczy.
— Wiec wyborczy w Jarocinie

odbędzie się w piątek 8. bm. o godzinie 10. rano 
na sali p. Głombitza. O liczny udział wyborców 
uprasza

Komitet powiatowy.

• Wiec wyborczy na pow. wrze­
siński odbędzie się w czwartek, dnia 7-go 
lutego br. o godz. 4. po dołudniu na sali Odeum 
we Wrześni.

Komitet wyborczy na powiat wrzesiński 
Ks. Łabędzki, przewodniczący.

— Poseł ks. prób. Brandys na
otrzymane powinszowania odpowiada w następu­
jący sposób:

Otrzymałem od wyborców z Ouolskiego, jako 
też od rodaków z innych stron Ślązka, oraz z 
Poznańskiego, a nawet z Galicji i War­
szawy dużo powinszowań z powodu zwycięstwa. 
Nie mogę każdemu z osobna podziękować; dla 
tego na tej drodze wszystkim życzliwym wypo­
wiadam za życzenia serdeczne Bóg zapłać! Tak 
samo wszystkim tym, którzy do zwycięstwa mo­
jego się przyczynili przez agitację, nie szczędząc 
ani czasu ani kosztów, a mianowicie Wiel. księ­
żom, którzy bądź to otwarcie po naszej stronie 
stanęli, bądź to naszej sprawie nie przeszkadzali, 
na tem miejscu wyrażam serdeczne Bóg zapłać!

Dzierzgowice, dnia 2. lutego 1907.
Ks. Brandys, poseł do parlamentu.

Jak się odbywają wybory 
na Mazurach.

W Mazurze czytamy:
Whecblatach niemieckich ukazała się nastę­

pująca notatka: „Porządnie wpadli Polacy przy 
ostatnich wyborach we Wielkich Szyma- 
n a c h. Zjawił się tam przed lokalem wyborczym 
redaktor polskiego hecblatu „Mazura“ ze Szczytna 
w nadziei, że w ten sposób otrzyma wiele głosów 
na Labuscha. Mimo, że ów mąż „Mazura“ 
rozdawał jeszcze przed lokalem wyborczym pod- 
szczuwające polskie piśmidła, okazało się przy 
liczeniu głosów, że Labusch nie otrzymał ani 
jednego głosu. Rozczarowany musiał wysłaniec 
propagandy polskiej opuścić W. Szymany, co dla 
niego może nie było jeszcze tak bolesnem, jak

owa porcja batów, które otrzymał! Dopiero żan­
darm musiał go obronić i osobiście zaprowadzić 
na dworzec, gdyż inaczej zamiast głosów musiałby 
szukać — swoich kości.“

Ponieważ pisma te są niedobrze poinformo­
wane, podajemy niżej przebieg sprawy rzeczywisty.

Redaktor „Mazura“ pan Falkenberg 
znajdował się w lokalu wyborczym. W tym czasie 
zebrała się gromada wyrostków we wieku 15 do 
19 lat na naukę w szkole wieczornej. Wówczas 
zastępca wójta Goliat otworzył okno i wezwał 
chłopaków do bicia pana Falkenberga słowami: 
„Brennt ihm eins“. Na to zapytali się chło­
pacy, kogo właściwie mają bić. Goliat odpowie­
dział : „Tego od Labuscha, który stoi 
tam w narożniku.“ Wtedy rozbiegli się wy­
rostki, a uzbroiwszy się w kije i kamienie, zeszli 
się z powrotem i schowali za lokalem wyborczym. 
Gdy p. Falkenberg opuścił lokal, stali w ganku 
niejaki Hejna i wspomniany Goliat. Na zapytanie 
Hejny. czy to ten“, odrzekł Goliat: „Tak to jest 
ten Labuscha“ i wskazał chłopakom pana 
Falkenberga palcem. Pan Falkenberg nie 
zdołał ujść kilku kroków, a już świsnęło kilka 
drągów, a cała zgraja, około 15 wyrostków, rzu­
ciła się z piekielnym rykiem „hurra!“ Pan Fal­
kenberg jednak pierwszego z nich, Wilhelma Jos- 
wiga, chwycił za kręgi i począł wołać żandarma. 
Ponieważ jednak żandarm znajdował się o 20 
kroków dalej w lokalu i nie słyszał wołania, pu­
ścił p F. chłopaka i udał się do żandarma. Pan 
żandarm atoli nie chciał zaraz wyjść na 
ulicę, nie mając czasu, gdyż „musiał wysłać tele­
gram do lantrata“. Gdy wreszcie żandarm skończył 
telefonowanie i telegrafowanie, wezwał go p. F., 
aby spisał protokół; ponieważ żandarm tego uczy­
nić nie chciał, gdyż „wyrostki to nie wyborcy“ — 
zażądał pan F,, aby żandarm odprowadził go na
dworzec, co też wreszcie uczynił.

Na razie tyle. Sprawa oddana prokuratorowi. 
Oto są wolne wybory na Mazurach!

Walka kulturna.
Niemiecki pacierz polskich dzieci.

Z pod Ostrowa, 6. lutego.
Jak wiadomo, władza szkolna zaprowadza 

naukę religji w niemieckim języku „po skrupu- 
łatnem zbadania, czy dzieci dostatecznie już opa­
nują język niemiecki“. Jak to „opanowanie“ ję­
zyka niemieckiego w rzeczywistości wygląda, tego 
poniżej składam dwa charakterystyczne dowody. 
Oryginał przytoczonych dwóch pacierzy zachowuję, 
bo nie wiem, czy mi się jako duszpasterzowi nie 
przyda jeszcze kiedy — przed sądem pruskim.

Pacierz pierwszy :
in ñame des Vate des sones Gases Amen, 

fater unser der du best im hemel gehal werd 
dan wan kom wan kom en dan wełen gescheren 
gip in gemel also auf erde den dan wan dan 
wełen gescher amen.

Grüsses seisst du Mara du bist von der 
Gnade der Her ist mit dir du bist gebdnei und 
gebetnei ist diefru deines leibe Jeses Heilige Mara 
unter Gotes bete vier uns Amen sinde jes ist 
und dere Nude unses Aisterben Amen.

Pacierz drugi :
Im Namen des Vates und des Sones und 

des Hailigen Geisses Ammen Vater Unser der 
du bis im limel gehalik werden dain Name dain 
gewile geschehe wim himel aldso anf erden unser 
teihliches brot gilsun heute und ver gibson unser 
schul wi auf wirgeben unser schuldigen vire uns 
in ver suhund sunder erlesunduns vum übel 
amit.

Halige Marija du byst vol der nadel der 
Heri ist mit ir du byst gebene dei under den 
waibe und gebene dei ist die Fruhd deines labes 
Jezus hrystus amen.

Mimo to, władza szkolna zbadawszy skrupu­
latnie postępy dzieci naszych w niemieckim języku, 
uznała, że one pacierz niemiecki umieją i rozu­
mieją, a rodzicom, którzy zupełnie innego są 
zdania, surowemi grozi karami.

Z Obornickiego, 6. lutego.
Gazety donoszą, że do niektórych szkół, w 

których dzieci strejkują, powołano dwóch lub 
trzech, a może i więcej nadzwyczajnych nauczy­
cieli.

Ciekawa rzecz, skąd ich tutejsza królewska 
regencja bierze, bo w którą tylko stronę zwróci 
się oko, wszędzie brak nauczycieli i mamy szkoły 
z dziećmi w liczbie około 200, przy których tylko 
jeden jest nauczyciel. Inne zaś szkoły nie mają 
żadnego nauczyciela, zastępują go tylko sąsiedni. 
I tak np. w Kaziopołn, parafii rogozińskiej, znaj­
duje się szkoła katolicka, słynna z tego, że co 
chwila nowego ma nauczyciela. Ostatnim był p. 
Kornczyński, zniemczony Polak, który wziął ślub 
z protestantką.

Obecnie szkoła kaziopolska bez nauczyciela, 
a dzieci bez całkowitej nauki szkolnej. Ponieważ 
jeden nauczyciel zastępstwa całkowitego objąć 
nie może, dla tego odpowiednio do charakteru 
państwowego, podzielono zastępstwo parytetycznie. 
Oddano je dwom sąsiednim nauczycielom : prote­
stantowi i katolikowi. /

Gzyby wobec tego nie było pożądanem, aby 
królewska regencja wreszcie postarała się o obsa­
dzenie miejsca nauczyciela przy szkole katolickiej 
w Kaziopolu? Czyż zważywszy ten stan anor­
malny, będzie dozór szkolny w Kaziopołn dłużej 
jeszcze milczał! Byłby czas, aby się kto z po­
wołanych upomniał o krzywdę, jaka się dzieje na­
szemu społeczeństwu.

Mandaty karne 
zą strejkowanie dzieci.

Rejencja gdańska i kwidzyńska nasyła ro­
dzicom dzieci strajkujących mandaty karne na 
podstawie jakichś ustaw z roku 1817. i 1808., 
które mówią o karach za „zagrożenie zewnętrz­
nego porządku szkolnego“ (?!) Donoszą, że w 
Ostrowie zaszedł podobny przypadek.

Nasi prawnicy zajęli się tą sprawą 
bezzwłocznie, a w tych dniach opublikują sto­
sowne instrukcje dla osób dotkniętych temi 
karami.

Z procesów szkolnych.
Inowrocław. W Dz. Kuj. czytamy:
Dnia 4. b. m. stawała przed inowrocławskim 

sądem ławniezym żona mistrza szewskiego, pani 
Marjanna Toby z Inowrocławia, oskarżona 
o „ciężką obrazę“ p. rektora Knopa i nauczyciela, 
pana Marxa; Dnia 4. listopada r. z nie chciał 
według twierdzenia p. T., syn jej odpowiadać 
w nauce religji po niemiecku, ponieważ mu ta 
zakazała matka, i za to otrzymał 8 batów od 
nauczyciela Marxa na tylną część ciała. Przy­
szedłszy do domu, skarżył się, iż został niesłusz­
nie obity, wskutek czego matka, obejrzawszy so­
bie bliżej powstałe wskutek wydzielonych batów 
podeszłe już krwią pręgi, pobiegła natychmiast 
po poradę do redakcji Dziennika Kujawskiego, 
który w swych łamach zajście to według opowia­
dania matki i obitego dziecka opisał.

Dnia 7. listopada r. z. wystosowała p. T. 
list do nauczyciela, p. Marxa, który według zda­
nia prokuratora i sądu zawiera „ciężką obrazę“ 
nauczyciela i p. rektora Knopa; mianowicie in­
kryminowane są ustępy: „mojs dziecko bito nie­
winnie“, „to przecież niesłychane“, a głównie: 
,Ja każdy przypadek poniewierania dziecka mo­
jego doniosę redakcji Dzień. Kuj., ażeby cały 
świat wiedział, jak w Inowrocławiu rektor Knop 
polskim dzieciom z tyłu paukuje kulturę

Dnia 7 listopada przywołał p. rektor chłopca 
do siebie i wydzielił mu jeszcze 4 baty, jak po­
wiada, za okłamanie matki i niepraw­
dziwe podania w redakcji Dzień. Kuj.

Prokurator wniósł o 15 mk. kary lub 5 dni 
więzienia. Po dłuższej naradzie skazał sąd oska­
rżoną z przyznaniem łagodzących okoliczności na 
30 marek kary [lab 10 ani więzienia 
oraz koszta procesu.

W drugiej sprawie oskarżoną była żona ka 
mieniarza, pani Franciszka Majcherek z Ino­
wrocławia o „ciężką obrazę“ nauczyciela p. Boett- 
gera z Inowrocławia rzekomo słowami: „Co ja 
tylko mam zrobić z nauczycielem Boettgerem, z 
tym przeklętym ścierwem, niemieckim psem?“ 
Oskarżona zaprzecza stanowczo, że tych słów użyła 
i twierdzi, iż chłopiec jej często został obity w 
szkole ; stało się to także dnia 5. grudnia r. z. 
Pomimo dzielnej obrony p. adwokata dr. Swinar- 
skiego uznał sąd p. M. winną obrazy nauczyciela 
p. Boettgera i skazał ją według wniosku prokura­
tora z przyznaniem łagodzących okoliczności na 
21 marek kary, lub 7 dni więzienia, 
oraz koszta procesu.

Przed inowrocławskim sądem ławniczym sta­
wał dnia 5 b. m. robotnik Jakób Grembo- 
w i c z z Iaowrocfawia, oskarżony o napaść uliczną 
i ciężką obrazę nauczyciela, p Tschirschka z Ino­
wrocławia. Dnia 5. grudnia r. z. spotkał Gr. na 
zwirówce Tornńskiej, idącego rano do szkoły na­
uczyciela p. Tschirscha, którego zaczepił z po­
woda częstego obicia swego dziecka; podniósłszy 
kij do góry, usiłował Gr. wedle zeznania nauczy­
ciela T. tegoż uderzyć, lecz nauczyciel zastawiając 
się kijem i cofając się w tył, zniewolił wreszcie 
Gr. do zaprzestania dalszego wywijania kijem. 
Oprócz tego miał Gr. nauczyciela także obełżyć.

Gr. przeczy temu stanowczo, twierdząc, iż 
znajdował się wówczas w największem oburzeniu 
z powodu obicia swego dziecka, lecz nie miał za­
miaru, uderzyć nauczyciela kijem. Po przesłucha­
niu jeszcze pewnej pani, która zresztą oprócz wy­
wijania kijem przez Gr., niczego więcej nie wi­
działa i nie słyszała, wniósł prokurator o 6 mie­
sięcy więzienia.

Po dłuższej naradzie skazał sąd oskarżonego 
w myśl prokuratora na 6 miesięcy więzie­
nia, oraz natychmiastowe zaareszto­
wanie.

Przeciw temu wyrokowi założy zasądzony 
apelację, a przeciw nakazowi natychmiastowego 
zaaresztowania zażalenie.

— Zbąszyń. Przed tutejszym sądem 
ławniczym odbyło się w zeszłym tygodniu kilka 
procesów w sprawie szkolnej. Oskarzonyeh było 
10 matek z Godziszewa o rzekomą obrazę tam­
tejszego nauczyciela, zbiegowisko i opór przeciwko 
władzy. Dwie z oskarżonych — jak donoszą Pos. 
N. Nachr. — skazano każdą na 2 tygodnie, 
4 każdą na tydzień więzienia, a 3 małoletaich na 
naganę. Jednę uwolniono.

Z zaboru rosyjskiego.
Wybory w Królestwie.

Warszawa, 7. lutego. Onegdaj rozpoczęły 
się w magistracie warszawskim wybory czterech 
wyborców do zebrania gubernjalnego.

Po obliczenia głosów okazało się, że na 
przeszło 1000 głosujących otrzymali po przeszło 
900 głosów pp.: dr. Stanisław Bzura z Jabłonny, 
Jan Flatt, aptekarz z Nowego Dworu, oraz izrae­
lici: Jakób Brona i Jankiel Feinstein z Nowego 
Dworu.

Wybory przeprowadziła koncentracja naro­
dowa w porozumieniu z żydowskim komitetem 
wyborczym

Siedlce, 7. lutego. Na wyborach miejskich 
wybrano trzech wyborców do zebrania gubernjal- 
nego, tych samych, co w roku zeszłym, miano­
wicie pp. Formińskiego i adwokata Sunderlanda, 
oraz jednego izraelitę p. Wajntrauba.

Nadużycia wyborcze.
W Żytomierza podług depeszy do V. 

Ztg„ odbyły się masowe aresztowania wyborców. 
Uwięziono także polskich Naród. Demokratów. Dr. 
Grynstein, który odkrył szwindle wyborcze „pra­
wdziwych Rosjan“ został aresztowany. „Woł. Ziźń“ 
grozi pogromem. Policmajster rewiduje syaagogi! 
Zaaresztowano wyborcę z pośród robotników.



Sabin z Homla wysłał depeszę do Stoły- 
3>in& ze skargą na policję, źe umyślnie przecho­
wała e siebie kartRi wyborcze wyborcze, pozba­
wiając w ten sposób głosu 1 500 żydów. Skarży 
się sakie na „Związek ludzi rosyjskich'* 1, że terory- 
zuje wyborców żydowskich. W końcu prosi pre­
zesa ministrów o interwencję. Donosi o tem V.

Położenie w Rosji.
Wybory do Dumy w Petersburgu.

Petersburg, 7. lutego. (T. B. W.) Do 
dnia dzisiejszego wybrano tutaj 1423 wyborców 
do Damy i to 389 monarchistów, 239 umiarko­
wanych włącznie ze 145 październikowcami, 489 
członków lewicy, z tych 150 kadetów, 49 naro­
dowców, między nimi 30 Polaków i 13 żydów 
syonistów, 151 bezpartyjnych i 97, których sta­
nowisk® polityczne jest nieznane. -< ■

Zabójstwo polityczne. j
Eursk, 7. lutego. Dziś wieczorem znale­

ziono ta posiedziciela dóbr Plokyowa, wybitnego 
członka październikowców, zamordowanego we 
własnym gabinecie. Także służący jego jest ran­
ny. Przypuszczają, źe zachodzi zabójstwo poli­
tyczne, pieniądze i kosztowności pozostały nie­
tknięte. Zabójcy w liczbie trzech zdołali ujść.

Zamach na cara?
Petersburg, 7. lutego. Krążą tu pogło­

ski o nowym zamachu wymierzonym przeciw ca­
rowi. Podczas rewizji w pewnym domu odkryto 
w sklepie 45 mundurów ezerkieskich, takie, jak 
je nosi gwardja przyboczna cara. Przypuszczają, 
że mundury te.miały być zażyte do zamachu w 
pałacu earskim.

Potwierdzenie wyroku na Nebogatowa.
Petersburg, 6 lutego. (T. B. W.) Car 

zatwierdził wyrok sądu wojennego na Nebo­
gatowa i współoskarzonych oficerów, na mocy 
którego Nehogatow skazany został na 10 lat 
fortecy ; inni na krótsze zamknięcie do fortecy.

Wiadomości polityczne.
Parlament austrjaeki.

Wiedeń, 6 lutego. (T. B. W.) Rozpisanie 
nowyeh wyborów do izby posłów nastąpi zapewne 
w środku lutego. Termin wyborów ma być wy­
znaczony na pierwszą połowę maja. Z powoda 
niezbędnych prac przedwstępnych nie jest możli­
we ustanowić wybory rychlej, coby zresztą było 
pożądane.

Królewska para angielska w Paryżu.
Paryż, 6. lutego. (T. B. W) Prezydent 

Pallieras wyprawił dzisiaj na cześć króla i królo­
wej angielskiej śniadanie galowe, w którem wzięli 
także udział wszyscy ministrowie.

Prasa francuska o wyborach w Niemczech.
Paryż, 6. lutego. Prasa fracuska bardzo 

żywo komentuje wynik wyborów w Niemczech. 
Pisma mające bliskie stosunki z prezesem mini­
strów Clemenceau i ministrem spraw zewnętrz­
nych Pichou podnoszą z naciskiem, że ks. Bülo- 
wowi udało się zyskać większość na której w 
kwestjaeh narodowych można polegać. Gazety te 
ze zadowoleniem konstatują, że wpływy centrum 
w przyszłości prawdopodobnie zmaleją, ponieważ 
z tej strony obawiają się agitacji za monarchi­
stami francuskimi przeciw rządowi republiki.

Poważne obawy na przyszłość z powodu wy­
niku wyborów wypowiada paryski Temps. Re­
zultat wyborów jest wedle niago już nie naro- 
dywy ale nacjonalistyczny, i agresy­
wne plany, jakie u rządu niemieckiego często się 
pojawiają, nie napotkają w przyszłości na opór 
rozsądnych żywiołów politycznych. L i b e r a 1 i 
dali piękny przykład naiwności p o li ty cz­
esne j, natomiast centrum okazało się mistrzem 
w opanowaniu sytuacji.

Również Journal des Débats jest

jest zdania, że to więcej jeszcze niż dotychczas 
trzeba się mieć na baczności przed awanturniczą 
polityką Niemiec na zewnątrz. Wojownicza 
mowa cesarza jest w tym względzie wyraźną 
przestrogą na przyszłość.

Z Anglji.
Londyn, 7. lutego. Prezes gabinetu roze­

słał do członków partji liberalnej zwykłe zawia­
domienia, w których donosi, że parlament 
zwołany zostanie na 12. lutego. Prezes zwraca 
uwagę członków izby niższej, że natychmiast po 
zwołaniu parlamentu będą omawiane bardzo 
ważne sprawy. Sądzą ogólnie, źe chodzi tu 
o kwestję izby lordów, która, jak wiadomo, 
w ostrej opozycji stanęła do rządu i izby depu­
towanych w sprawie szkolnej.

Zamieszki w Maroko.
Tanger, 6. lutego. (T. B. W.) Mahala suł- 

tańska stoczyła szereg bitew z powstańczymi 
szczepami w okolicy nadbrzeżnej. Straciła przy 
tem 1 zabitego i kilku rannych i zdobyła wielkie 
zapasy bydła. Straty powstańców są nieznaczne.

Z Turcji.
Konstantynopol, 7 lntego. Wielkie 

wrażenie wywołało tutaj niezwykle stanowcze wy­
stąpienie ambasadora niemieckiego barona Mar­
schall v. Bieberstein przeciw dygnitarzowi turec­
kiemu Fehim-baszy, naczelnikowi tajnej po• 
licji. Urzędnik ten, zajmujący bardzo wpływowe 
stanowisko w Konstantynopolu, od szeregu lat 
już dopuszczał się najrozmaitszych nadużyć i 
gwałtów, szczególnie na Europejczykach, wszelkie 
zaś skargi i protesty pozostawały bez skutku, 
dzięki nieograniczonemu zaufaniu, jakiem sułtan 
darzył swego faworyta. Teraz jednak Pehim-basza 
posunął się tak daleko, źe nawet z zaprzyjaźnio- 
nemi z Turcją Niemcami zadarł, konfiskując bez 
prawnie ładunek okrętu niemieckiego. To spowo­
dowało ambasadora niemieckiego do ostrego pro­
testu, w którym bezwzględnie stawił żądanie uka­
rania samowolnego baszy. Przedstawiciel nie­
miecki miał tym razem po swojej stronie także 
i innych dyplomatów, i ku wielkiemu zdziwieniu 
mahometan, którzy stanowisko szefa policji uwa 
żali za niewzruszalne, osięgnął tyle, że przeciw 
Fehimowi wytoczono śledztwo, a nawet go 
postawiono pod dozór policyjny.

Mimo to twierdzą wtajemniczeni, że wino­
wajcy nic się nie stanie i p. naczelnik wkrótce 
znowu wypłynie na wierzch, a cała ta sprawa 
przyczyni się tylko do nadwyrężenia przyjaznych 
dzisiaj stosunków niemiecko-tureckich.

Krótkie wiadomości.
— Z powodu jubileuszu 60 letniego 

panowania cesarza austrjackiego urządzona 
zostanie we Wiedniu wielka wystawa między­
narodowa z dziedziny armji i marynarki.

— Podróż cesarza Franciszka Jó­
zefa do Pragi została za poradą lekarzy od 
łożona, ponieważ mogłaby łatwo zaszkodzić zdro­
wiu monarchy.

— Pogłoskę o dymisję serbskiego pre­
zesa ministrów P a s i c z a dementują organa urzę­
dowe.

— W KoDgo francuski em dopuściły 
się dzikie szczepy murzyńskie strasznych gwałtów 
na ludności sprzyjającej Francji. Wysłano eks­
pedycję karną.

Kwestja robotników rolnych.
Odczyt, wygłoszony z inicjatywy Tow. młodzieży 
kupieckiej przez dr. Juljusza Trzcińskiego.

Kwestja robotników rolnych nie jest nową, 
już w Rzymie najtęższe głowy starały się ją roz­
wiązać. Ażeby zrozumieć trudność zagadnienia, 
trzeba przedewszystkiem pamiętać, że rolnictwo 
jest rzemiosłem par excellence sezonowem. Prace 
w rolnictwie zależne są od natury, a naturę może 
człowiek nieraz dla swych celów nagiąć, lecz 
nigdy nie może jej przeobrazić. Rolnictwo za­
leżne jest od temperatury, opadów, rozwoju roślin 
na polach, prace więc w rolnictwie do tego za­
stosować się muszą, bo zimą — w czasie gdy 
natura spoczywa — w naszym klimucie mimo 
wszelkich wysiłków źniwować na połach nie mo­
żemy.

Z tego wynika, źe praca w rolnictwie jest

przez przeciąg całego roku nierównomiernie roz 
łożona. Podczss żniw zbóż i okopowizn potrzeba 
dużo sił roboczych, również potrzebne ręce ludz­
kie jak i siły pociągowe podczas zasiewów i 
obróbki, lecz zimą wystarczy zupełnie mała ich 
część do wymłócenia i wywiezienia resztek żniw­
nych i do utrzymania bydła.

W dawnym państwie rzymskiem, aby lepiej 
wykorzystać siłę roboczą niewolników, zatrudniano 
ich w okresie zastoju prac w poln, w rzemiosłach, 
w żniwa zaś opróżniały się „insulae1 * miejskie, 
a wszyscy niewolni krawcy, szewcy, kowale, tka­
cze i t. d. pomagali zbierać obfite plony. Oprócz 
tego byli przedsiębiorcy, którzy wedle pory roku 
dostarczali niewolników, czy to przedsiębiorcom 
przemysłowym, czy też wielkim właścicielom ziem­
skim. Gdy jednak latyfundja rzymskie przebie­
rały miarę, gdy zresztą praca niewolników nie 
była dość dobrą dla ówczesnego intensywnego 
gospodarstwa, zaczęto niewolników osadzać, szcze­
gólniej na odległych polach jako „kolonów“. Ko­
loni owi musiełi część plonu z oddanego im pola 
oddać swemu panu, a oprócz tego zobowiązani 
byli do usług sprzężajnych i ręcznych na zawo­
łanie właściciela.

Z powiewem woluośeiowym ery chrześcijań­
skiej uchwycono s;ę urządzenia osadzania „kolo­
nów“, ażeby zadosyćuczynić i zakazowi chrześcijań­
skiemu utrzymywania niewolników i mieć ręce 
do uprawy pól. Jako naśladownictwo „kolonów“ 
powstało średniowieczne poddaństwo, które nakła­
dało z początku z góry umówioną pańszczyznę, 
rozszerzaną przy zyskownym rozwoju rolnictwa 
coraz bardziej, tak źe nieraz poddaństwo stawało 
się zuów niewolnictwem.

W zaraniu dziejów naszych mieliśmy 
wolnych kmieciów, a choć część ich wzbiła się 
do stanu rycerskiego, to stanowisko szlachcica nie 
różniło się zbyt od sąsiadującego kmiecia. U szla­
chty zarówno jak u kmieci pracowali na roli nie­
wolni pracownicy, wzięci w niewolę podczas wo­
jen, a na równym mniej więcej stopniu z nimi 
stały jednostki dawniej wolnych rodów, które 
z powodu nieprzychylnych okoliczności musiały 
iść w służbę do dawniej sobie równych. Lecz 
położenie tych pracowników rolnych nie było 
zbyt tragiczne. Kmieć pracował wespół ze swą 
czeladzią a taka wspólna praca nie dozwala nad­
używania sił roboczych swych podwładnych.

Szlachta zaś zajęta wówczas rzemiosłem wo­
jennym mało dbała o uprawę pól, to też o sy­
stematycznym ucisku chłopów mowy być nie 
mogło. Wogóle gospodarstwo naturalne ówcze­
snego społeczeństwa nie pozwalało na zbyt skrajne 
oddalenie się stanów od siebie, a co za tem idzie, 
nie dozwalało na ucisk jednych przez drugich. 
Co prawda, Kazimierz Wielki, król chłopków, mu- 
siał tychże bronić przed swawolą możnych panów, 
ale władza królewska była jeszcze dość silną, 
by wybryki jednostek okiełznać. Statut wiślicki 
(1346) zaznacza, że każdy włościanin może po­
siadać rzeczywistą własność. Chłopi podlegali 
ogólnemu prawa. Włościanin prawnie mało 
G) różnił się od szlachcica.

Pogarsza się trochę położenie włościan, gdy 
1374. r. Ludwik węgierski daje przywileje 
szlachcie w Koszycach, lecz dopiero w 16. wieku 
zaczyna rolnictwo na wielką skalę być zysko- 
wnern; eksport z Polski i zboża i wołów karal­
nych wzmaga się, a szlachcic zastąpiony częściowo 
we wojnach regularnem wojskiem, przerzuca się 
z całę właściwą mu energją na gospodarstwo 
rolne. Dopiero teraz zaczyna być rolnictwo dla 
szlachcica do pewnego stopnia rzemiosłem.

Jan Olbracht, by módz wojnę przeciwko 
Bukowinie prowadzić, oddaje włościan w posia­
danie szlachcie. Włościan i ich pierworodnych 
synów przykuto do ziemi; stali się glebae ad- 
scripti. Tylko szlachta mogła nadal kupować 
ziemię ; włościanie mieli swą własną rolę w prze­
ciągu 4 lat sprzedać.

Przepisy te dążyły wszystkie do jednego 
celu, by szlachcie — a więc przedsiębiorcom 
rolnym — dostarczyć tanich sił do uprawy roli. 
Sejm toruńsko-bydgoski r. 1520. nakazuje, by 
każdy włościanin jeden dzień w tygodniu darmo 
panu swemu pracował, a od r. 1543. dozwo- 
lonem było panu pańszczyznę według własnej 
woli powiększać.

Henryk Walezy r. 1573. zabrał nawet chło­
pom prawo osobistości, zakazał im bowiem stawać 
przed sądem; pan był uprawnionym poddanych 
swych zastępcą.

Przeciwko panu swemu nie wolno było 
chłopu skargi wytaczać; a pan był zarazem 
pracodawcą i sędzią swych chłopów.

W r. 1598. rozdano częściowo dobra kró­
lewskie na starostwa i przez to pogorszono dolę 
włościan, którzy w dobrach królewskich zażywali 
stosunkowo dobrego prawa. Szczególnie wiek 
XVIIL odznaczał się największym uciskiem.

Ucisk ten bynajmniej nie jest specjalnie 
charakterystycznym dla Polski. Z Brandenburgii 
uciekali nieraz włościanie przed srogością junkrów, 
by zażyć wolniejszego życia w Polsce. Wiemy, 
że prawie w całej Polsce nadawano zarówno nie­
mieckim kolonistom jak i tubylczym chłopom 
całe wsi i miasta na prawie magdeburskiem, a 
prawa tych wsi, broniące swych mieszkańców 
przed zbytnim wyzyskiem, respektowano u nas 
ogólnie jeszcze w XVII. wieku, a w wielu miej­
scach aż do upadku Rzeczypospolitej.

Jeżeli Niemcy o ucisku w Polsce wyrobili 
sobie tak niekorzystne mniemanie, to li tylko dla­
tego, że poznali nasze stosunki społeczne dopiero 
w samym rozprzężeniu, gdy fundamenty naszego 
narodowego jestestwa już się waliły.

Przedtem panowie swych chłopów zbytnio 
uciskać nie mogli, już dla tego samego, że zbyt 
uciskani uciekali na Ukrainę, a groźny pan nie 
mając rąk roboczych, nie mógł ze swych roz­
ległych pól ciągnąć zysków.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nasze sprawy.
— Walka o ziemię. Ze Środy 

piszą do Pos. Tageblattu, że założona niedawno 
w Poznaniu tzw. Mittelstandskasse — o której 
zadaniach pisaliśmy swego czasu obszernie — 
rozwija w tamtejszym powiecie ożywioną działal­
ność. Gospodarze niemieccy zamieniają licznie 
8woje posiadłości na włości rentowe. Dotychczas 
stawiło wnioski o zamianę 13 gospodarzy. Gospo­
darstwa te bywają przewłaszczane Komisji kolo- 
nizacyjnej, która ze swej strony przewłaszcza je 
dotychczasowemu właścicielowi, ale już jako włości 
rentowe. W ten sposób umarza się wysoko pro­
centowe długi hipoteczne, a w ich miejsce wstę­
puje tania renta kolonizacyjna. Porębę za wypła­
canie renty przyjmują powiatowe niemieckie 
kasy oszczędności, których wnioskodawcy są 
członkami.

Powyższe środki zapobiedz mają przechodze­
niu gospodarstw niemieckich w ręce polskich 
banków pareelacyjnych.

— Dyrekcja kolei przeciwko 
Straży. Sehl. Ztg. donosi, źe dyrekcja kolei 
w Bydgoszczy wydała rozporządzenie, według 
którego przynależność do Straży nie daje się po­
godzić z obowiązkami urzędników kolejowych. 
Wszyscy zatrudnieni przy kolei, a należący do 
Straży muszą natychmiast z niej wystąpić, 
a gdyby tego uczynić nie chcieli należy natych­
miast o tem donieść odnośnej inspekcji.

- Walne zebranie Tow. Nauko­
wego w Toruniu zagaił we wtorek w za­
stępstwie chorego prezesa ks. Kujota, wiceprezes 
p. Michał Sczaniecki z Nawry, który także 
objął przewodnictwo. Ze sprawozdania prezesa, 
ogłoszonego w Gaz. Toruńskiej wynika, źe ostatni 
rocznik Towarzystwa przewyższa wszystkie da - 
wniejsze rozmaitością treści. Księgozbiór wzmaga 
się z roku na rok. Liczba członków stale się 
podnosi. W ostatniem dziesięcioleciu wydano 10 
roczników i tyleż Fontes. Tak zdrowy rozwój 
rzeczy i wytrwałości członków pozwalają odda­
wać się nadziei, źe Tow. na zdrowych oparte jest 
zasadach.

Członków liczyło Tow. w r. 1906.: 514. 
Dochód wynosił 6930,19 mk, rozchód 2516,10 
mk., pozostaje na r. 1907.: 4414 09 mk.

Po przyjęciu sprawozdań referował ks. Paweł 
Czapiewski o pochodzeniu drobnej szlachty 
na Kaszubach Po odczycie o monetach znalezio­
nych w Głębokiem, była krótka dyskusja o refe­
racie ks. Czapiewskiego, poczem przewodniczący 
zamknął walne zebranie.

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

àaaiel Krzyżanowski.

Odrodzenie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy).

A chory, jakby przeczuwał o co chodzi, pytał
"tymczasem;

— Matko moja, gdzie ojciec? Dla czego 
nie ma go tutaj?

Pani Orecka usiadła przy synu i rękę jego, 
jakby dla uspokojenia, ujęła w swe dłonie.

— Ojciec twój, Jurku, jest w Warszawie. 
Do niego to właśnie jechałam, gdy w drodze do­
stałam dzienniki, z opisem krwawego zajścia w 
Alejach, którego ty padłeś niewinnie ofiarą. Prze­
czytawszy wieść tę straszną, przybiegłam najpierw 
tu, do ciebie, dziecię moje jedyne, bo niepokój 
matki wziął górę nad troską małżonki.

— Ależ ojciec? Gdzież ojciec?
— Widzisz — ciągnęła łagodnie, okrążając 

złą wieść z daleka — u nas zaszły w ostatnim, 
tygodniu rozmaite wypadki ... Zjechało wojsko 
z policją, zarządzono najsurowszą rewizję, prze­
trząśnięto dom cały, nawet łóżko, w którem jako 
rekonwalescentka chora jeszcze leżałam, i pomimo, 
ze poszukiwania najściślejsze nawet żadnego nie 
¿przyniosły rezultatu .. .

— Uwięziono ojca? — przerwał silnie.
—■ Tak, Jurku. Zabrano go do cytadeli
— Ach! — zacisnął obie pięści z całą

mocą, na jaką mu brak sił pozwalał. — Ach, ja 
leżę i nic zrobić nie mogę! Boże sprawiedliwy, 
gdzie jesteś?

— Cicho, synu! Nie byłabym tutaj nawet, 
gdyby ojcu groziło bezpośrednio niebezpieczeń­
stwo. Ale jadę od władz powiatowych źandar- 
merji, które mnie objaśniły, iż uwięziony został i 
wtrącony do cytadeli za przeprowadzenie uchwały 
gminnej w Orecku, mocą której włościanie posta­
nowili odtąd używać w gminie rodzinnego swego, 
polskiego języka. Za „występek“ ten, czy „prze­
stępstwo polityczne“ grozi twemu ojcu kara pie­
niężna, lub przymusowy wyjazd za granicę.

Jerzy odetchnął z ulgą.
Pieniądze potrzebne przywiozłam właśnie. 

Chodzi więc o to jedynie, by nie dopuścić do 
zbyt długiego trzymania go w więzieniu, lecz 
wyjednać wyrok jaknajprędszy. Jeżeli Skarżą go 
na wyjazd za granicę, w takim razie, gdy tylko 
wyzdrowiejesz trochę, podążę tam za ojcem.

Nie zdradzała się z własnym bólem, z wia- 
snem zmartwieniem dojtnującem, lecz cisza troski 
i smutku zaległa wśród zebranych.

Pani Orecka pospieszyła ją przerwać.
— Jak widzisz więc, Jurku, w pedwójnem 

nieszczęścia, jakie nas dotknęło, nie szczędzi mi 
Bóg pociechy. Ojciec okupi się pewną sumą 
pieniędzy, ty jesteś po za niebezpieczeństwem. 
Mordercza kula nie zabrała mi ciebie, pociecho 
ty moja jedyna, a szlachetne, słodkie ręce, w ja 
kich cię widzę tntaj, pozwolą mi poczynić stara­
nia, celem ulżenia doli ojca.

Mówiła, dla dodania mu otuchy, z takim 
spartańskim spokojem i pogodą, jak gdyby roz-

trząsaia najnaturalniejsze wypadki. Jedna pani 
Marcelina tylko, znająca ją oddawna, widziała cały 
wysiłek nerwów i woli, z jakim, chora jeszcze 
i osłabiona, musiała jednak panować nad 
sobą, nad głosem sweim i grą rysów nawet. 
I, przypomniawszy sobie słowa Lipowieckiego: 
, Polka winna mieć dzisiaj duszę kryształową, a 
nerwy ze stali*, pochyliła mimowoli głowę przed 
tą żoną i matką, która podwójny śmiertelny cios 
nieszczęścia, jaki ugodził w jej serce, urn ała znieść 
z taką odwagą ducha i stoicyzmem,

I Jerzy to odczuwał, a niezdolny mówić, 
rozluźnił dłoń, zaciśniętą w pięść, ów znak grozy, 
nienawiści i bezsilnego bólu, by, ująwszy rękę 
matki do ust ją przycisnąć.

Pani Orecka przesuwała palce pieszczotliwie 
po jego głowie, a nie chcąc, by dał się opano­
wać wzruszeniu, ciągnęła z pozorną pogodą i spo­
kojem :

— Jak widzisz więc, u nas wszystko składa 
się ku dobremu i nie ma racji do szemrania prze­
ciw Opatrzności. Gorzej z Hetmanikiem...

— Więc i jego? — wyszeptał Jerzy.
— Tak; i on uwięziony. Tu jednak sprawa 

się wikła. Prócz udziału w reformie gminnej, 
oskarżają go, na zasadzie pochwyconych papierów, 
o tajne szerzenie oświaty i ogólaą propagandę na­
rodową. W kraju konstytucyjnym — dodała ze 
smutnym uśmiechem — byłby to tytuł do za­
sługi obywatelskiej.. W Rosji XX. wieku inaczej... 
inaczej... Znaleziono przy tem u niego w progn 
z sianem, tak zwaną .literaturę nielegalną4, oraz 
przygotowany do drnku tem gorących, patriotycz­
nych poezji. To wszystko obciąża podobno bardzo

jego sprawę. Tak, iż na razie przynajmniej nie 
dla niego uczynić nie mogę.

— Biedny Karol! — zawołał chory. — 
Więc wszyscy daliśmy okup z siebie!..

— Wszyscy, synu; a ja podwójny — przy­
znała z bolesnym uśmiechem. — Na większe je­
dnak odemnie współczucie zasłngnje matka Het- 
manika, bo ta umie tylko płakać i, w csimotnie- 
niu swem, krzyżem leżeć przed ołtarzem Orędo­
wniczki uciśnionych. Błagała mnie też, by ko­
niecznie przywieść do domu Marynię.

Zosia i pani Marcelina zamieniły z sobą 
szybkie spojrzenie.

Chory nie spostrzegł tego.
— Marynia nie może jechać — zaprzeczył 

żywo. — Skoro Karol jest tn, w cytadeli, obo­
wiązkiem jej pozostać w Warszawie; być mu siłą
i pociechą, nie pozostawiać go samego w tej
otchłani bólu i niedoli.

Promienne oczy Zosi pobiegły kn niemu 
z radością i podzięką, jak gdyby chciały powie­
dzieć, iż słowami temi kamień zdjął z jej serca. 
Jerzy, spojrzeniem tem upojony, wyciągnął ku 
niej rękę. A gdy. korzystając, iż obie panie usu­
nęły się trochę, podeszła ku niemu, on dłoń jej 
białą, położył sobie pieszczotliwie na czole, mó­
wiąc z cicha, jak modlitwę świętą:

— Za to, źe i ty nie pozostawiłaś mnie w 
chwili przełomu samego, źe gdy ciało omdlewało, 
a duch szamotał się, by opuścić je na zawsze, ty 
byłaś mocą, która je przywołała na ziemię, źe 
stałaś mi się siłą i pociechą, promieniem Bożym, 
w tej otchłani bólu i niedoli, za wpływ twój ja­
sny, o, ukochana moja, — bądź błogosławiona!
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Willa
z ogrodem

w sąsiedztwie botanicznego o- 
grodg na św. Łazarzu, 3 minu­
ty od tramwaju, z powodu prze­
prowadzki jest na korzystnych 
warunkach zaraz do nabycia' 
Łaskawe of. przyjm. Bksp. Kur. 
jera pod nr. 262.

Dzisiaj rano o godzinie 7. zinarl nasz kochany kolega, 
słuchacz chemji ś. p.

Ludwik Kruszka.
W zmarłym tracimy serdecznego przyjaciela, szczerego 

współpracownika, któremu pamięć zachowamy dozgonną.

Rzuconą obelgę
na p. Andrzeja Bereszyńskiego 
krawca z Szewc niniejszeni od­
wołuję

Michał Lange

murarz, Hakowy mokre.

Wrocław, 6. 2. 07.

Grono bliższych przyjaciół 
i akademików wrocławskich.

W środę, dnia 6. b. m. rozstał się z tym światem po krótkiej 
lecz ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakramentami, w Wrocławiu, śp.

Ludwik Kruszka
stud. chemji.

w 22. r. życia. Przewiezienie zwłok do Wągrowca nastąpi w piątek 
tamże o godz. '/23. po południu eksporta z dworca do kościoła, a w 
sobotę o godzinie 10. przed południem nabożeństwo i pogrzeb, o czem 
donosi w imieniu ciężko strapionej rodzin <-

Opalenica,
Ks. Stefan Kruszka.

Wielka wyprzedaż
cBleiłizifiuiBjsiBiiiaogromiiychzaMsów.
Objąwszy interes pó śmierci ś. p. męża mego zamie­
rzam większa cześć moich

si

zafmsówwklejnotach,zegarkach,przedm.złotychisre!irl). §
wyprzedać po ®

f znacznie zniżonych cenach® f
9 Ceopold Grabowski ®
9 właścicielka A. 6l*ahOWSka B
O ul. Wilhelmowska 23. @

Fortepiany i harmonia 1
w nąj większym wyborze, nowe i uży­

wane, bardzo tanio a rzetelnie
poleca

A. DRYGAS,
narożu, św. Marcina i Rycerskiej 33

■—-— Telefon 888. - •s.-zzz:

Warsztat reparacyjny. “Wi
Katalog ilustr. na życzenie (ranko.

Papierosy z fabryki

uznane są za najlepsze!!
Reprezentacja i skład główny:

HAVANA
Kazimierz Małecki

Poznań, ul. Wilhelmowska 13. (Hotel francuski) telefon nr. 59S.
Najtańsze źródło zakupu dla-sprzedających.

Horacek
poleca sic do strojenia for­

tepianów.
Poznali, Rybaki nr. 31. II. 

(Fischerei).

domieszkania
z przynależytościami podług 
najnowszych wymagań 2—3—4 
pokoje 1. i II. piętro do wy­
najęcia od 1. 4. 4. 07.
Wilda, ul. WUowa62.

W. 3anaszek, Poznań
ul. Wodna 28. narożnik ni. Jezuickiej

Hajwiększy magazyn wypraw
Parter.

Campy
naftowe 

i ohowleiane.

Porcelanowe i fajansowe
najozdobniejsze i najnow­

sze fasony

serwisów stołowych
na 6, 12, 18 i -więcej 

osób.

serwisów do bwy.
I piętro.

Carąpy
gazowe 

i elektryczne.
Sprzęty kuchenne

Stalowe wyroby 
6m. garnki, szczotki drew­

niane wyroby. 
Wyżdzymaczki, żelazka 
do prasowania etc. etc.

Chorągwie 
Ołtarzyki, 

baldachimy, 
ornaty,
kapy,
stuły.

Szkło
gładkie, rznięto i graw

kieliszki, szklanki, 
karafki, salaterki 

talerzyki, bole etc.

Łóżka żelazne. 
Umywalki, 

fiarnitury do otycia.
Telefon nr. 1303.

12 okieo wystawnych.

Lichtarze, 
pająki, wie­
czne lampy,

krzyże,
latarki

etc.
'OBRAZY do ołtarzy, do chorągwi i t. p. FIGURY św. Pań­
skich z terracoty. drzewa i masy. Figury do grobów wielko­
piątkowych. STACJE maiowene na płótnie i blasze, oraz 
stacje z masy i olejodrukowane. Specyalność: GROBY 
WIELKOPIĄTKOWE, BUDOWANIE OŁTARZY, AMBON, 
CHRZCIELNIC etc, POŁYCHROMOWANIE KOŚCIOŁÓW, 

ODNAWIANIA OŁTARZY etc.
wykonuje i poleca zakład artystyczno-kościelny

A. SZYlAfeKIKOO w Pleszewie
założony 1886 roku.

Cenniki i p. przesyła darmo i opłaco

Siekacze
do kartofli i buraków

o jednem i dwócli bębnach konicznych.

Sortowuiki do kartofli
o płaskich . sitach nowej konstrukcji.

Rozdrahiaeze do kuchów
o jednej i o dwóch paraleli walcy. 
Srótswiiilii rozmaitych konstrukcji/,

Beczki stalowe cynkowane
do wody i gnojówki z pompą lub bez tejże. 

Wagi do bydła najnowszej konstrukcji. 

Wagi spichrzowe
poleca po jak najtańszych cenach.

fi. Bryliński
Poznań, ulica Rycerska nr. li-a.

Adres do listów: 
A. Bryliński 

Poznań-Posen.

Adr. do telegr. 
A. Bryliński 

Posen.

Teleion nr. 69.

Skład machin i narzędzi rolniczych 
wszelkiego rodzaju, 

zapasowe części Po tychże i pracownia Po napraw.

prasy.
W czwartek, dnia 7. lutego odbędzie się na biaiej sali 

bazarowej bal, z którego dochód przeznaczony jest na. zasile­
nie funduszu emerytalnego Towarzystwa dziennikarzy i lite­
ratów polskich na Rzeszę niemiecką. Wstęp od osoby 3 mk.

$3*8Początek o godzinie 9. punktualnie. — Kolacja 
o kwadrans na 12. Nakrycie 4,50 mk. Prosimy zamawiać
w restauracji bazarowej.

O jak najliczniejszy udział Obywatelstwa z miasta 
i prowincji upraszają :

Józef Kościelski,
Zarząd:

dr. Ludwik Mizerski, 
Marcin Biedermann.

Gospodynie:

• Józef Go i ~ w ic z.

Helena Cichowiczowa, Józefowa Czarnecka, 
Zdzisławowa ks. Czartoryska, Eugenja Goździewieisowa. 

Tadeuszowa Jaworska, Romanowa Komierowska, 
Józefowa Kościelska,

Jarosławowa Leitgebrowa, Walorowa Łebińska,, 
Augustowa Mieczkowska, Leonowa Mieczkowska, 

Maciejowa hr. Mielżyńska, Stanisławowa Pfltznerowa., 
Leonowa Plucińska. Karolowa Rzepecka. 

Romanowa Szymańska, Halina Wizowa. 
Sewerynowa Wrzesińska.

Gospodarze:
Mieczysław Bukowiecki, Zdzisław ks. Czartoryski, 

Jarogniew Drwęski, Kajetan ignatowicz, dr. Adam Karwowski, 
Czesław Leitgeber. dr. Władysław Mieczkowski,

Maciej hr. Mielżyński, Leon Pluciński, dr. Marjan Seyda, 
Idzi świtała, dr. Bronisław Szulczewski.

Lilii ńiikiiłowsfca
pianistka.

Koncert na sali bazarowe)
w piątek, dnia 8. lutego 1907 o 8. wiecz.

„Arystokratyna
do pielęgnowania twarzy i rąk,

Najsłynniejszy bygienlczno>kosmetyczny 
proszek <Io mycia twarzy i rąk z zawarł.-)1;:?
węglika i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ton przeznaczony do racjonalnego pie­
lęgnowania pici jest niezbędnym i jedynie polecenia 
godnym.

„Aryslokratyna“ działa przez swą zawartość 
węglika — antyseptycznie i orzeźwiająco.. Już 
po krótkiern użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku.

Piegi zmarszczki, wągry, żółte plamy
usuwa „Arystokratyna1, po kilkorazowem użyciu, 
W paczkach po 25 fen., 3 paczki 65 fen. Mydło 
Arystokraty no we sztuka 50 fen. Krem Arysto- 
krałynowy flakon mk. 1,50, do nabycia w Pozna­
niu u pp B. ŚniegOckiego ul Rycerska, J. Czep- 
czyńskiego drogerja Centralna, J. Gadebusclia Ba­
zar. E. Kuleszy św. Wojciech, A. Ubysza ul. Na­
stępcy tronu, H. Głowackiego ul. Głogowska, W. 
Buehowskiego ul. Jadwigi.

Na prowincji u pp. ,1. Janickiego w Nakle ; F. 
Buzy w Kruświcy.

Gdzie niema na składzie wysyła wprost

chemiczna fabryka

Z. 5tittercx
Poznań, św. Marcin 20.

U

Rasa oszczędności
ganku Jłolniezo-?rzemystowego

> Kwilecki Potocki i Sp.
przyjmujó na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od I mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pół proc, wedle 
------------------------------------  umowy.------------------------------------

Zakład dentystyczny
Leon Nowicki, Poznań 

plac Piotra 2.

Miody człowiek
z jednoroczną służbą wojskową i półtora roczną praktyką, 
obeznany z książkowością gospodarczą poszukuje

miejsca pisarza gospodarczego
od 1. kwietnia t. r. celem dalszej nauki.

Oferty uprasza się nadesłać do Ekspedycji Kurjera
Poznańskiego pod znakiem S. 5.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. H. w Poznaniu. - Redaktor orioowuńziiłrty Kazimiera Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek.)



Dodatek do 32. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, piątek dnia 8. lutego 1907.

40-ty Sejmik gospodarski 
w Toruniu,

który w środę krótko po godzinie 11. przed po­
łudniem rozpoczął swe obrady, zagaił — jak pi- 
sze Gaz. Tor. — krótkiem przemówieniem p. Mi 
chał Sczaniecki z Nawry. Wspomniawszy 
o stracie, jakie obywatelstwo zachodnio-pruskie 
w roku ostatnim przez śmierć ś. p. Kazimierza 
i Ludwika Śląskich poniosło, wezwał mówca ze­
branych licznie uczestników do uczczenia ś. p. 
zmarłych tych przez powstanie. Wezwaniu temu 
uczyniono zadość.

Przewodniczącym obrad obrano p. Grab­
skiego ze Skotnik, jego zastępcą p. D z i a - 
łowskiego z Działowa, na sekretarzy powołano 
p. Lerchenfelda z Szenfeldu i p. Mellera 
ze Stawu.

Następnie rozpoczął swój wykład na temat: 
Etat gospodarski, p. dr. Amrogowicz ze 
Szynek.

Weterynarz p. Górski z Chełmży wygłosił 
odozyt o usługach szczepionek w hodowli zwie­
rząt domowyoh, poczem jako trzeci i ostatni 
punkt porządku dziennego następuje wykład 
o motoraoh wietrznych w gospodarstwie do- 
mowem.

Przed rozprawami odbyło się na intencję 
rolnictwa nabożeństwo w kościele św. Jakóba.

Wrocław, w lutym.

W ostatnim czasie pojawiły się w piśmie 
waszem korespondencje z miasta naszego i dobrze, 
że się społeczeństwo informuje i przez to daje 
znak życia. Jednakowoż w takich razach nie 
trzeba spraw przesadzać, tak samo nie trzeba ich 
ganić — jeżeli na to nie zasługują — bo przez 
to sprawie się nie służy i lepiej jest zatem od- 
źwierciedlić objektywnie to, co jest i trzymać się 
gołego faktu.

Co do samopoczucia i wzmocnienia solidar 
ności narodowej u nas, o których sz korespon 
dent w nr. 24. wspomina, zaznaczyć należy, że 
na samopoczuciu to nigdjśmy nie cierpieli, także 
na solidarności narodowej nam tu nigdy nie 
zbywało, a tern mniej przed wyborami, lub też 
i w czasie wyborów. Do utrzymania solidarności 
potrzeba przecie więcej jak wyborów lub zabawy 
karnawałowej i gdyby solidarności przedtem nie 
było — nie byłyby ani wybory ani też i zabawa 
możliwemi.

A teraz przypatrzmy się bliżej wyborom. 
Z nich przecie nikt zadowolony być nie może. 
Co znaczą owe 255 głosów oddanych na naszego 
kandydata i niby dalszych 500 polskich głosów 
unieważnionych. Przecież to znikająca liczba w 
porównaniu z liczbą zamieszkałych tn Polaków. 
Rezultat byłby zupełnie inny — raczej musiałby 
być inny, gdybyśmy byli wszyscy wiedzieli o ze­
braniu przedwyborczem, o dalszych przygotowa­
niach i agitacji na dzień wyborów. Tego przecie 
nie było, a to co było, było nader skromne, a 
teraz pisać, chwalić się i wysnuwać wnioski, że 
przez wybory wzmocniła się solidarność narodowa, 
to chyba bardzo wielka przesada.

Komitet, który się utworzył, składał się 
z tych osób, które poza Towarzystwo przemysło 
we i polsko-katolickie (ostatnie moźnaby nazwać 
polsko niemieckie) nie wyjdą i wszystkiego, co 
potrzeba, szukają li tylko w obrębie towarzystw, 
pozostawiając wszystkie inne sfery, a szczególnie 
robotników, których tu jest masa, na uboczu. 
Korespondent skarży się także na inteligencję.

Z tego widać, że inteligencji tutejszej nie 
zna, albo może zalicza do niej te osoby, które 
straciwszy, raczej sprzedawszy kolonizacji majątki, 
osiadły tu na bruku. Za taką inteligencję to 
my pięknie dziękujemy. To nie twórcza inteli­
gencja, to zacofańcy, bo gdyby byli inteligentni 
w prawdziwem znaczeniu tego słowa, utrzymaliby 
się na ziemi i nie staliby się darmozjadami. Ta 
„inteligencja“ przeto nam nie pomaga i nie łączy 
się z nami, a dla czego tego me czyni, to przecie 
nietrudno odgadnąć. Jest jej tu Bogu dzięki 
mało. Inne zaś osoby, będące w urzędzie, za­
chowują się ostrożnie i z tej przyczyny nie można 
ich winić, jeżeli publicznie nie występują

Co zaś do zabaw jakie się u nas odbywają 
od czasu de czasu, widać, że i te przeceniono, bo 
śledząc tu pożycie nasze pod względem towarzy­
skim, każdy nieuprzedzony musi niebawem przyjąć 
do przekonania, że ci sami, łączący się w towa­
rzystwach, biorą także udział i w zabawie, jeżeli 
które z towarzystw zabawę urządzi Tu ukazuje 
się ten sam rezultat, co przy wyborach, a ten 
jest dla Wrocławia za mały. Kolonia nasza po­
trzebuje czynników do skupienia wszystkich w je­
den obóz pod względem politycznym, dalej do 
zorganizowania towaizystwa robotników polskich, 
jako nader ważnej organizacji.

Od redakcji. Nie publikujemy końco­
wych uwag k< respondenta o Straży, bo propozycji, 
korespondenta wydaje nam się bardzo nieprakty 
czną. Przecież Straż cudów robić nie* może! 
Jeżeli sity miejscowe na reformę zdobyć się nie 
mogą, to któż ma kolonji wrocławskie) pomódz! 
Czy praca postępuje pod tą, czy inną firmą, to 
przecież rzeczy samej me zmieiia. Nie podzie 
lamy także uwag korespoi dtiita o inteligencji 
wrocławskiej o tyle, że przyznać me możemy, by 
cała inteligencja była pośrednio, czy bezpośrednio 
zależną.

Z posiedzenia rady miejskiej.

Udział radnych miasta w wczorajszem posie 
dzeniu był nie mniej licznym jak w przedostatniem. 
Nasi radni polsiy i tym razem stawili się w 
komplecie.

Zebranie zagaił przewodniczący p. Sal z 
0 godzinie kwadrans na 6.

Zanim przystąpiono do porządku dziennego 
uzupełniono zeszlotygodniowe posiedzenie wpro­
wadzeniem w urząd jednego z nieobecnych wów­
czas radnych p. Paulusa, co uskutecznił prze­
wodniczący p. S a 1 z krótkiem do niego przemó­
wieniem i podaniem mu ręki, poczem poświęcił 
przewodniczący kilka słów wspomnienia zmarlemn 
w tych dniach radnemu Foerstercwi, sławiąc go 
jako jednego z najczynniejszych i najgorliwszych 
reprezentantów miasta. Kolegjum uczciło pamięć 
zmarłego powstaniem z miejsc.

Nssiępnie podał przewodniczący do wiado­
mości, że jeden z wydziałów zawodowych już się 
»konstytuował, i to wydział finansów, w którego 
skład wcbcdzą jako pierwszy przewodniczący 
radny p. Mannheimer, jako sekretarze z Po­
laków p. mecenas D r w ę s k i.

Wreszcie przed rozpoczęciem obrad poruszył 
jeszcze p. przewodniczący sprawę projektowanej 
szkoły handlowej w Poznania i odczytał kore­
spondencje prowadzone w sprawie tej pomiędzy 
ministrem dla handlu i przemysłu z jednej, 
a regencją względnie magistratem z drugiej strony. 
Magistrat życzy sobie, aby projektowaną szkołę 
handlową otworzono w jaknajbliźszym czasie, 
o ile możności już od kwietnia r. b., z powodu 
czego magistrat wypisał już posady dla nauczy­
cieli. Do nowo utworzyć się mającej szkoły 
handlowej mają przyjmowani być tylko tacy 
uczniowie, którzy władają płynnie językiem nie­
mieckim. W składzie dozoru szkólnego zasiadać 
ma 14 członków, których wybiera częścią rada 
miejska, częścią ministerjnm dla bandln i prze­
mysłu, a częścią oba Stowarzyszenia kupieckie 
w Poznaniu. Na przewodniczącego dozoru zapro­
ponował magistrat nadbuimistrza p. dr. W i 1 m s a.

Po krótkiej replice w powyższej sprawie przy­
stąpiono do omówienia spraw stojących na po­
rządku dziennym.

Nasamprzód zajmowano się uchwałą doty­
czącą ważności wyborów do rady miejskiej, prze 
ciw którym założył protest tylko jeden wyborca 
szklarz Grnhn z ul. Wrocławskiej. Protestu 
stoli nie uwzględniono, ponieważ powody do niego 
uznano jako nieuzasadnione.

Referent p. P la c z e k uskarża się przy tej 
sposobności, że w listach wyborczych nie umie­
szczano u wielu wyborców imion obok nazwisk, 
z powodu czego mogły łatwo nastąpić nieporozu­
mienia, mianowicie przy równobrzmiących na­
zwiskach i radzi na przyszłzść pod tym względem 
być konsekwentniejszym.

Pan Ignatowicz nie godzi się na wniosek 
p. Płaczka twierdząc, że wniosek taki jest za da­
leko idący. Zdarza się często, że z powodu nie 
dokładnego zapisania nazwiska wielu wyborców 
musi iść z kwitkiem, cóż dopiero wtenczas, gdyby 
zajść miały niedokładności przy zapisywania imion 
Tego samego zdania jest również p. Offierski. 
Pan Płaczek atoli ohstaje przy swoiem i żąda, 
aby życzeniu jego na przyszłość zadość uczyniono.

Przy tej okazji zapytuje się p. Trąmp- 
czyń s k i, jaką decyzję powziął magistrat wobec 
rezolucji powziętej na jednem z posiedzeń przed 
trzema mniejwięcej miesiącami, która opiewała, 
aby do głosowania upoważnieni byli także ci, 
któizy otaksowani są wedle tak zwanego dochodu 
fikcyjnego, względnie ci, którzy płacą podatek od 
4,20 mk. dochodowego.

W odpowiedzi p. Trąmpczyńskiemn zaznacza 
p. nadbnrmistrz, że magistrat sprawą tą wpra­
wdzie jeszcze się nie zajmował, atoli uczyni to w 
najbliższym czasie.

Z następnymi kilku punktami porządku 
dziennego, dotyczącymi wyborów członków do 
niektórych deputacji miejskich i wyborn kilku 
radców ubogich załatwiono się krótko w myśl 
odnośnych wniosków magistratu.

Więcej zainteresowania budziła sprawa na- 
turalizaeji dwóch obcych poddanych, którymi 
znów miasto nasze uszczęśliwiono. Wybrańcami 
tymi są 10 letni nczeń szkóluy Roman Macelnch, 
rodem z pod Krakowa i robotnik Chrystjan Tom' 
Pierwszego sprowadził tu dotąd jako kuzyua 
swego sekretarz regencyjny Winkler z Poznania 
celem oddania go do szkół tutejszych.

Przeciw naturalizacji Mactlucha zastrzega się 
radny na3z p. Trąmp czyński wywodząc, że 
przy każdorazowym wnioska o nataralizację obco­
krajowców powinien magistrat stawić sobie pyta­
nie, czy nie zachodzi możliwość, iż mający być 
ratnralizowanym nie stanie się raz kiedy ciężarem 
dla miasta. Zatem powinien magistrat od wnio­
skodawcy, w tym przypadku cd p. Winklera za­
żądać piśmiennej deklaracji, iż daje gwarancję, że 
kuzyn jego przynajmniej aż do pełrioletności nie 
stanie się ciężarem dla miasta. Wywody naszego 
radnego me znalazły jednak posłucha u większości 
obecnych i cba wnioski zostały bez dalszej dysku­
sji przyjęte. Następnych kilka spraw dotyczyło 
wzmocnienia niektórych pozycji etatowych. Wszyst­
kie sprawy te załatwiono w myśl wniosku magi­
strackiego.

Na wzmocnienie funduszu wyznaczonego dla 
nauczycieli będących w zastępstwie żąda magistrat 
ltWO mk. Na fundusz pomieniony wyznaczył 
magistrat w etacie 4000 mk., atoli suma ta oka­
zała się za szczupłą z powoda znacznego po­
większenia liczby nauczycieli. Pan nieć. Trąmp- 
czyński zapytuje się, czy z funduszu tego nie 
czerpano także na pokrycie kosztów zastępstwa 
owego nauczyciela, który wysłany został roku ze­
szłego do Kościana jako nauczyciel nadetatowy 
z powodu strejku szkólnego, czemu przeczy sta 
nowczo burmistrz p. Kun z er. Referent rektor 
Lehmann uzupełnia zaprzeczenie p. Kfinzera 
oświadczeniem, że gratyfikacje z funduszu po­
wyższego otrzymują nauczyciele zastępujący tylko 
chorych kolegów. Na tem dyskusję nad pun­
ktem tym zamknięto i wniosek magistratu jedno­
głośnie przyjęto.

Na wzmocnienie pozycji etatu straży pożarnej 
uchwalono 688 mk.

Celem zakupienia nowej wielkiej drabiny ra­
tunkowej dla straży ogniowej wyznaczono 7 500 
marek, choć początkowo kilku radnych, mianowicie 
zaś radny nasz p. Offierski był przeciwnym 
chwilowemu zakupieniu nowej drabiny.

Najdłuższa dyskusja wywiązała się nad osta­
tnim punktem porządku obrad i to w sprawie 
kosztów powstałych z powodu przełamania ulicy 
Żydowskiej ku Małym Garbarom. Gmina żydow­
ska jako jeden z adjacentów ofiarowała od siebie 
na pokrycie kosztów 25 000 mk., którą to sumę 
uchwalono przyjąć jako wystarczającą. Po obszer­
nej w sprawie tej dyspucie wniosek magistratu 
przyjęto wreszcie jednogłośnie.

Na tem obrady zakończono i przystąpiono do 
posiedzenia tajnego.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 7. lutego.

Kalendarz. Dziś: Romualdy op.
Sulisława bł.

Jutro: Jana de Mata.
Gniewomira.

Wschód słońca. Dziś: 7,36 zachód: 4,53
Jutro: 7,34 „ 4,55

Wschód księżyca. Dziś: 2,22 zachód: 11,37
Jutro: 3,39 „ 12,17

— * Przepowiednia powietrza na piątek
8. lutego: Silne wiatry południowe, przeważnie 
pogodnie i sucho, ostry mróz.

— * Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
W czwartek: Nie chcę się ożenić (Triple- 

patte), komedja w 5 aktach przez Tristana Ber­
nard i Andre Godfemauz. Ceny abonamentowe 

W piątek: Sherlock Holmes, komedja w 4 
aktach, według kryminalistycznych nowel Conana 
Doyle’go i Gilleta, przerobił A. Rosenhard. Ceny
do połowy zniżone.

W sobotę nowość: Piękna Marsyljanka, sztuka 
w 4 aktach przez P. Bertona. Abonament uchy­
lony.

W niedzielę po południu o 3.: Odgrzewana 
miłość, komedja w 5 aktach. Ceny do połowy 
zniżone.

W niedzielę wieczorem: Piękna Marsyljanka, 
sztuka w 4 aktach. Abonament uchylony.

— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 11 
i pół do 1. i od 5. do kańca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przedsta 
wienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko w środę 
od godz. 5. do 7. wieczorem.

— * Biblioteka Raczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem niedziel 
świąt i wielkich wakacji (od 15. lipea do 15. sier 
pnia.

— * Biuro informacyjne Polskiego Central 
nego Komitetu -wyborczego i Biuro Straży przy Pie 
karach nr. 13., II. piętro, jest otwarte codziennie 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w niedziele i 
święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych 
finansowych udziela Biuro Straży co wtorek i piątek 
po południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaw-orski, Poznali — Posen. 
Telefon 1640 tylko w godzinach od 10—1 i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i admi­
nistracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów i urzę­
dników stanu, akt sądowych i wyroków itp. — dla 
użytku posłów naszych.

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka nr. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9. do 5., w niedzielę 
i święta od 10. do 5. — Wstęp : 25 fen., ucząca się 
młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mielżyńskich 
1 zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktorji I. 26. Otwarte w dni powszednie od 
9 do 1, w niedzielę od 12 do 5. Wstęp : w dni po­
wszednie 50 fen., w niedzielę 10 fen,, członkowie 
mają wstęp wolny. Bibljoteka otwarta tylko w dni 
powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.

_ _ W składzie cygar p. Drostego 
w Bazarze można nabywać codzień pojedyńcze 
numery Kurjera Pozn. — za 10 fen.

— * Na fundusz emerytalny Tow. dzienni­
karzy i literatów polskich na rzeszę niem. złożyli 
w dalszym ciągu:

Władysławowstwo Żelazowscy z Poznania w 
miejsce wstępu na bal 10 mk.

Razem z popizedniemi złożono u nas:
20,00 Mk.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na kuchnię dla ubogich odebrałam 

jeszcze następujące datsi: Za pośrednictwem Dz. 
Poznańskiego 114 m. od L. H. 3 m. p. Marji 
Haliny Lubińskiej z sprzedaży telegramów 50 m. 
hr. Marji Kręskiej 10 m. p. Leona Plucińskiego 
z Swadzimia 10 m. p. Z. Prusimskiej 3 m. p. K. 
Skarżyńskiej z Sokołowa 20 m. p. Zofji Tacza- 
nowskiej skarbonkę zawierającą 12 m. 16 fen. i 
2 kopiejki.

Dziękując uprzejmie kwituję 
Elżbieta Stablewska.

— * Zebranie Wydziału lekarskiego To­
warzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu odbędzie 
się w piątek 8. b. m. wieczorem o god. 8. i pół 
punktualnie na sali posiedzeń, w lokalu Wydziału 
przy ulicy Berlińskiej nr. 16.

Dr. Fr. Chłapowski, Dr. St. Łazarewicz, 
prezes. sekretarz.

— * W ostatniej chwili przypominamy o 
balu prasy, który odbędzie się dziś wieczorem o
9. na białej sali bazarowej na rzecz funduszu eme-

rytainego Tow. dziennikarzy i literatów polskie! 
na Rzeszę niemiecką. W kotyljonie: polka dziej 
nikarska i walc literacki z rozmaitemi niespodziaarte.i po. 
kami. O liczny udział upraszają gospodynie, goŁskam; 
spodarze i zarząd. Fzekio

— * Śnieg leży jeszcze na ulicach, ponia* a n 
waż magistrat nie ma dostatecznej liczby robotni, 
ków, aby uprzątnąć go od razu. Wywózka di 
konuje się zwolna według dzielnic miasta mnii 
lub więcej ożywionych. W górnej części miasti 
wywieziono jnż kilkaset wozów, w dolnej nab 
miast znajduje się jeszcze sporo śniegu, 
szczęście od kilku dni mamy przymrozki, gd; 
w razie odwilży ulice zamieniły by się w istni 
kałuże wody i błota. We wtorek rozpoczęło sięVa » 
wywożenie śniegu na Wildzie. Ulicę następcy’ ‘ 
tronu uprzątnięto już do uL Fabrycznej. Do 
czwartku wieczora prawdopodobnie na ulicach 
poznańskich po ostatniej śnieżycy wszelki ślaS^hata 
zniknie.

— • Ks. kanonik Adamski, redaktor Ro­
botnika stawał w środę przed izbą karną jako 
oskarżony o wzywanie do nieposłuszeństwa prze­
ciwko rozporządzeniom władzy. Rzekomego prze­
stępstwa dopatrzono się w jednym z artykułów 
Robotnika, który miał wzywać do strejku szkol­
nego. Prokurator wniósł o 100 marek kary. 
Oskarżony bronił się tem, że odnośny artykuł po­
dano w jego nieobecności i bez jego wiedzy. Mimo 
to sąd skazał go na 30 mk. kary.

— * Redaktor Gońca Wielkopolskiego pan 
Wincenty Szpotański, skazany został w środę za 
dwa artykuły wzywające rzekomo de strejku 
szkolnego razem na 120 mk. kary. Prokurator 
wniósł o 250 mk.

— • Patent zameldował za pośrednictwem 
biura patentowego Knopa i Himera w Poznaniu 
p. Frańciszek Mieczkowski ze Sliwna na sprężynę 
przy wiązania kierata.

— * Zwołanie sejmu prowincjalnego. 
Staatsanzeiger ogłasza, że król zwołał sejm W.Ks. 
Poznańskiego na 3. marca. Komisarzem rządowym 
mianowano naczelnego prezesa p. W a 1 d o w a, 
marszałkiem barona Schlichtingą z Górzna, 
a wicemarszałkiem kB. S t o 1 b e r g-W e r n i g e- 
rode z Borzęcic.

— * Nieważne rublówki papierowe poja­
wiły się w większej ilości w Prusiech. Pochodtą 
one ze skradzionych pieniędzy papierowych w 
kwocie 25 miljonów rubli, które swego czasn 
przeznaczono na spalenie. Wówczas przedziura­
wiono je wprawdzie, lecz złodzieje pozalepiali 
dziury tak zręcznie, że owernblówki tylko z trud­
nością od prawdziwych odróżnić można. Rosyjskie 
banki państwowe przestrzegają przed ich odbiorem.

— * Ślub. We wtorek 5. b. m. odbył się 
w kościele parafialnym w Ptaszkowie ślub p. Ta­
deusza Negowskiego, administratora majątku 
Szołdry z p. Izą Rit ter, córką znanych w Po­
znania i cieszących się wielkim szacunkiem pań­
stwa Zachenszostwa Ritterów. Obrzęd ślubny, 
poprzedzony mszą św., odbył się bardzo uroczy­
ście w kościele ptaszkowskim, przyczem od ołtarza 
przemówił do pary młodej w podniosłych słowach 
brat pana młodego ks. Negowski. Orszak ślubny 
przyjmował następnie u siebie wuj pana młodego, 
ks. proboszcz Kozielski, a dzięki bardzo gościn­
nemu przyjęciu bawili się wszyscy szczerze i swo­
bodnie. Żewsząd nadeszły liczne życzenia, świad­
czące o sympatji i poważaniu, jakiem obydwie 
łączące się rodziny w szerokich cieszą się kołach.

Na cele dobroczynne zebrano około 50 mk.
— * Aptekę p. Nizińskiego w Środzie (pod 

Orłem) nabył od wdowy zmarłego właściciela 
p. Konstanty Osiński z Poznania za 103 000 mk.
P. Niziński zapłacił za nią przed 2 laty tylko 
84 500 mk.
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— * Śmiertelność w Poznania była w ty­
godniu od 20. po 26. stycznia większą niż kiedy­
kolwiek od 5 miesięcy. Umarło 81 osób (w przed­
ostatnim tygodnia 73) Choroby organów odde­
chowych były częstszemi, natomiast choroby żo­
łądka i kiszek rzadszemi. Na cierpienia żołądka 
umarły 2 osoby, na choroby oddechowe 10, na 
gruźlicę 11, na dyfterję 7, na szkarlatynę 3, na 
tyfas 2, na źarnice 1. Gwałtowną śmiercią umarła 
1 osoba.

Z obwodu regencyjnego poznańskiego donie­
siono o 78 wypadkach szkarlatyny, 50 dyfterji, 
54 żarnie, 45 zapalenia ócz, 8 tyfusu, 5 febry 
połogowej i 1 drętwy karku.

— * Środa. W listopadzie rokn zeszłego 
udała się córka gospodarza Olszaka z Kokczynowa 
w towarzystwie dwojga dzieci i 16-letniego brata 
do męża swego do Ameryki. Olszak od tego czasu 
nie otrzymał cd niej żadnej wiadomości, a gdy 
zasięgnął informacji w konsulacie niemieckim, 
otrzymał doniesienie, iż wszyscy krewni jego po­
nieśli śmierć podczas katastrofy kolejowej w po­
bliżu Chicago. Także zięć, który wyjechał na­
przeciw swojej żony, leży ciężko ranny w szpitala. 
Smutny los ciężko dotkniętej rodziny budzi tutaj 
ogólne współczucie.

W poniedziałek ugrzązł w śniegu pociąg 
średzkiej kolejki powiatowej i dopiero po 14 go­
dzinach mógł ruszyć z miejsca. Ponieważ stacji 
w pobliżu nie byłe, pasażerowie mocno ucierpieli 
skutkiem zimna.

W Nietrzanowie pod Środą popełnił pewien 
gospodarz samobójstwo, wpychając sobie w piersi 
długi nóż kuchenny. Wkrótce potem umarł. 
Bliższe szczegóły zajścia nieznane.

Wymiernikowi Blizińskiemu w Grójcu pod 
Środą skradziono niedawno świnię. Z powodu tego 
tak się zmartwił, że przerżnął sobie gardło. Za­
nim zdołano przyjść mu z pomocą, już ducha 
wyzionął.

Naczelnikiem tutejszej komendy obwodowej 
mianowano pewnego majora z Kolonji. Objął też 
swój nowy urząd, lecz po bliższej rozwadze — po­
dał się do dymisji i powrócił, skąd przyszedł. — 
Widocznie klimat polski mu nie służył.

— * Gniezno. Tutejszy jarmark koński skoń-



czył się w środę. Mimo niepomyślnego powietrza 
sprowadzono wielką ilość koni. Z samego Króle­
stwa było ich kilkaset odznaczających się silną 
budową. Podaży odpowiadał ożywiony popyt i pła­
cono dobre ceny. Za dobre konie robocze płacono 
do 1000 mk. Luksusowych było mniej.

Oprócz handlarzy zrobili dobry interes akcyza 
podatkowa i fiskus kolejowy. W ostatnich dwóch 
dniach odeszło z Gniezna kilka nadzwyczajnych 
pociągów z końmi. Za jednego konia płaci się na 
granicy 40 do 100 m. cła, którą to sumę zwraca 
się w razie niesprzedania.

— * Kruświca. W sąsiedniem Wielkiem 
Sławsku zaczadziło się 5 osób gazem węglowym. 
Wdowa Weronika Juszczak, mieszkająca w je­
dnym domu z zamężną córką, 18 letnim synem 
i 10 letnią córką, napaliła dnia 5. b. m. wieczo­
rem w żelaznym piecu, poczem wszyscy człon­
kowie rodziny udali się na spoczynek, nie prze­
czuwając, że będzie to ich sen ostatni. Matka 
wstawiła bowiem garnek z wodą, w celu oczy­
szczenia powietrza, za głęboko w piec, tak że 
dym i gazy trojące nie mogły się swobodnie 
ulatniać.

Gdy sąsiedzi nazajutrz daremnie dobijali się 
do izby, wybili drzwi i odkryli straszną katastrofę. 
Przywołany natychmiast z Kruświcy lekarz p. dr. 
Laskowski zdołał jeszcze matkę docucić, u resztj 
osób natomiast wszelkie próby ratunkowe okazały 
się bezskutecznemi. Matka znajduje się jeszcze 
w niebezpieczeństwie życia, ale lekarze mają na­
dzieję, że zdołają ją uratować. Uduszona córkę 
Juszczakowej dopiero przed tygodniem wyszła 
za mąż.

— * Chełmno. Wielką sensację wywołało 
tutaj bankructwo dzierżawcy domeny Krecha ze 
Starogrodu. Wielu kupców i rzemieślników po­
stradało znaczne sumy. Długi wynoszą 700 000 
marek, gotówki nie ma prawie wcale. Otworzono 
konkurs, a nad majątkiem ustanowiono przymu­
sowo administratora rządowego jako komisarza 
Sama cukrownia w Swieciu traci około 120 000 m.

— • Z sądów.
— Poznań. Chłopiec do posyłek Adam 

Gorczak i uczeń stolarski Walenty Michnikowski 
ukradli pewnemu tutejszemu robotnikowi ksią­
żeczkę oszczędności z Banku Przemysłowców na 
S00 mk. Gorczak odebrał z banku 250 marek 
i pojechali razem do Berlina, gdzie puścili 100 
marek. Resztę 150 mk. odesłali okradzionemu 
robotnikowi i wrócili pieszo do Poznania. Gorczak a 
skazała izba karna w poniedziałek na miesiąc 
więzienia za złodziejstwo i oszukaństwo, a Michni­
kowskiego za przechowywanie także na 1 miesiąc.

Uczeń mechanik Wincenty Gałęzewski z Po­
znania ranił 10. grudnia r. z. 16 letniego robo­
tnika Hoffmanna nożem w rękę tak niebezpiecz 
nie, że H. przeleżeć musiał tydzień w lazarecie 
miejskim. Później strzelał na Chwaliszewie z re­
wolweru, ale nikogo nie trafił. Prokurator wniósł 
o 9 miesięcy więzienia i natychmiastowe areszto­
wanie. Sąd skazał oskarżonego ze względu na 
młody wiek jego na 2 miesiące więzienia.

— Poznań. Redaktorowi Kazimierzowi 
Bachorze z Neu Mittelwalde wytoczono proces 
o występek przeciwko moralności, którego miał 
się dopuścić 19. lipca z małoletnią dziewczyną. 
Tajny radca dr. Kunau jako rzeczoznawca lekar­
ski orzekł, że oskarżony jest niepoczytalnym, 
skutkiem czego sąd wydał wyrok uwalniający. 
Bachura znajdował się jednak sie dm mie­
sięcy w więzieniu śledczem.

— Piła. Przed tutejszym sądem ziemiań­
skim odbył się w poniedziałek termin w sprawie 
Kwileckich o rzekome podsunięcie dziecka. Prze • 
słuchiwano jako świadka akuszerkę Kaczmarek, 
która miała zeznać, czy podczas badania hrabiny 
Kwileckiej zauważyła objawy, zdradzające jej brze- 
mienność. Kaczmarkowa zeznała, iż objawów ta 
kich nie zauważyła. W sprawie tej wyznaczony 
zostanie główny termin przed poznańskim sądem 
ziemiańskim.

uniknięcia jakiegokolwiek zaziębienia, obmywa ma­
sażysta twarz pacjenta lekko zimną wodą, poozem 
naciera wonnemi olejkami.

Zmarli: Jan Stróiyk 10 lat 6 mieś, Adam 
Kostrzewski 10 min., Maks Kuczkowski 6 godzin, 
robotnik Jan Kakulski 86 lat, Maksymilian Ste­
fański 1 rok 4 mieś. 3 dni.

Rozmaitości.
— "Wachlarz. Z chwilą rozpoczęcia się 

karnawału, nieodstępnym towarzyszem płci pię 
knej, staje się wachlarz. W naszym klimacie 
północnym staje on się dziecięciem zimy, on, który 
pochodzi z południa i używany był do chłodzenia 
się w czasie upałów letnich. Wachlerz istnieje 
bd bardzo dawnych czasów. Gdy kultura nie ob 
jęła jeszcze większej części Europy, już na 
wschodzie, w kraju niebieskim, używano wachlarza. 
Podług legendy chińskiej wynalazła wachlarz 
córka mandaryna, Lam-Si. W czasie owym nie 
wolno było ukazywać się dziewczętom chińskim 
bez maski. Podczas jednej uroczystości ludowej, 
w której udział wzięła Lam-Si, panował taki upał, 
że córa mandaryna nie namyślając się wielce, 
ściągnęła maskę z twarzy i zaczęła ochładzać so­
bie nią skronie. Po pierwszym przestrachu, z po­
wodu przekroczenia form, wszyscy z zachwytem 
patrzeli na umiejętne i śliczne użycie maski. — 
Chinkom podobał się ten wynalazek bardziej 
i troskliwie zaczęły naśladować Lam-Si. 1 tak 
powstał wachlarz, który i po dziś dzień odgrywa 
niemałą rolę, a oprócz tego jest często dziełem 
sztuki.

— Masaż twarzy. W Londynie uprawiają 
mężczyźni z wielką przyjemnością masaż twarzy. 
Służy on nietylko do upiększenia, ale oddaje ró­
wnież nieocenione usługi w rozmaitych kierunkach, 
i to odświeża myśl, czyni zdolnym do uciążliwej 
pracy, usuwa nnwet podobno ból głowy. Obywa­
tele Londynu poddają się masowaniu przed każdą 
większą mową, lub przed załatwieniem ważniej­
szych spraw.

Do masowania twarzy pacjent siada na krze­
sło, podobne, jakie spotykamy u dentystów, a ma­
sażysta kładzie na twarz chustkę, umaczaną w 
gotującej wodzie. Na razie sprawia to bolesne 
uczucie, ale już po kilku chwilach odczuwa się 
zbawienny skutek.

ko trzechrazowem nakładaniu chustki, nastę­
puje właściwy masaż twarzy. Na zakończenie dla

Towarzystwa.
— Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół“ w 

Poznaniu. Roczne walne zebranie odbędzie się 
w piątek 8. bm. o 9. wieczorem w Domu Kato­
lickim. O liczny udział uprasza Zarząd.

— Lekcja śpiewu Kółka Katolickiego Towa­
rzystwa Rzemieślników Polskich w Poznaniu od­
będzie się w czwartek 7. bm wieczorem o pół do 
9. na sali Dominikańskiej. Szanownych członków 
prosimy o liczne i punktualne przybycie. Goście 
mile widziani. Zarząd.

— Towarzystwo Młodzieży polsko-katolickiej 
na Wildzie. Lekcja śpiewu odbędzie się w czwartek 
o godz. 9. punktualnie. Zarząd.

— Zebranie Towarzystwa Polsko-Katolickiego 
zjednoczonych malarzy, lakierników i pozłetników 
w Poznaniu odbędzie się w niedzielę 10. bm. w 
lokalu posiedzeń u p. Jarockiego Stary Rynek 64. 
Na porządku dziennym bardzo ważne sprawy. 
Szan. Panów członków uprasza się o liczne i 
punktualne przybycie. Zarząd.

— Towarzystwo Katolickie Robotników Pol­
skich w Gułtowach urządza w niedzielę 10. bm. 
przedstawienie amatorskie. Odegranem będzie: 
Chłopi arystokraci i Wesele na Prądniku. Goście 
zamiejscowi mile widziani. Zarząd.

— Wągrówiec. W niedzielę 10. b. m 
urządza Towarzystwo Przemysłowe przedstawienie 
amatorskie na sali p. Wańskiego. Odegranem 
będzie Wicek i Wacek, komedja w 4 aktach przez 
Przybylskiego. Zarząd dokłada wszelkich starań, 
aby przedstawienie wypadło jak zwykle ku ogól­
nemu zadowoleniu, to też spodziewać się należy, 
że Szan. Publiczność miasta i okolicy jaknajlicz- 
niejszy udział weźmie. Po przedstawieniu zabawa 
z tańcami. Początek punktualnie o pół do 8. 
wieczorem. Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 6. lutego zgłoszono:
Śluby: Uczeń murarski Franciszek Maćko­

wiak z Weroniką Kusik czeladnik ciesielski Jan 
Schmidt z Antoniną Olejniczak, pomocnik malar­
ski Stanisław Pankan z Marją Kayser

Urodzenia: Syna: dyrektor szkoły handlowej 
Teofil Preiss, kupiec Bolesław Gnmrowski, robot­
nik Rudolf Tonn, kopiec Klemens Jeszka, adnr- 
nistrator Nepomucen Kostrzewski, desinfektor 
miejski Józef Kuczkowski, robotnik Stefan Ada­
miak, mistrz rzeźnicki Piotr Kłosowicz. robotnik 
Kazimierz Darmosz, polier murarski Józef Lisew 
ski, stolarz Edward Lsuchstadt

Córkę: malarz Józef Retz, sekretarz Hugon 
Peglan, giodlarz Tomasz Szweda, kowal Feliks 
Nowacki, stolarz Teodor E banowski, murarz Sta­
nisław Olejniczak, robotnik Franciszek Michalak, 
krawiec Andizej Bielarz, robotnik Franc. Lonc.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Schles. Yolksztg. przeciw ks. Kapitzy.
Wrocław, 7. lutego. Dzisiejsza Schles. 

Yolksztg. w bardzo rozgoryczonym tonie występuje 
przeciw przytoczonemu przez nas wczoraj artyku­
łowi ks. Kapitzy w Germanii, w którym tenże 
broni ruchu polskiego na Slązku. W arogancki 
sposób przywłaszcza sobie pismo to rolę sędziego 
księdza proboszcza Kapitzy i jak na inkwizycji 
wystosowuje do niego 3 pytania: jak może pogo 
dzić z sumieniem swojem jako duchowny przymierze 
z Napieralskim, który niedawno tak napadał na 
głowę dyecezji, jakie pojęcie ma ks. Kapitza o 
poczuciu stanowem, jako ksiądz łącząc się z partją, 
która od lat księży górnośląskich „podawała w 
pogardę“, wreszcie co najlepsze, jak może ks. 
Kapitza jako wierny poddany pruski należeć do 
partji, której cele graniczą ze zdradą stanu? 
Przypuszczać należy, źe bezczelne to indagewanie, 
opierające się na bardzo zużytych argumentach, 
nie zakłóci spokoju sumienia ks. Kapitzy. A 
uwaga o „zdradzie stanu“ zapożyczona widocznie 
od ultrahakaty8tycznej koleżanki. Schles. Ztg. 
kompromituje tylko samą „katolicką“ Schles. 
Volksztg.

Orgje „prawdziwych Rosjan“ w Odesie.
Petersburg, 7. lutego (T.B.W.) Z Odesy 

nadchodzą wiadomości o formalnych bitwach 
ulicznych, które prowokuje t. zw. biała gwar- 
dja związku prawdziwych Rosjan napadając na 
spokojnych obywateli. Jest to systematyczna akcja 
terorystyczna, zmierzająca de zastraszenia wybor­
ców opozycyjnych i powstrzymania ich od wybo 
rów. Generał Kaulbars, gubernator odeski, na 
wszelkie skargi odpowiada stereotypowo, że pocią­
gnie winnych do odpowiedzialności, jeżeli mu ich 
przed niego przyprowadzą. To znowu jest niemo­
żliwe, ponieważ policja odeska stoi otwarcie po 
stronie reakcyjnych terorystów.

Z walki kulturnej we Francji.

Paryż, 7. lutego. (T. B. W.) Minister 
kultu rozesłał prefektom i burmistrzom 4 projekty 
kontraktów, dotyczących użytkowania kościołów 
przez duchowieństwo. Kontrakty te mają być za­
warte między prefektami lub burmistrzami z je­
dnej, a proboszczami lub związkami religijnymi z

drugiej strony. Projekty różnią się od propono­
wanych przez księży kontraktów tylko nieznacznie 
przy ustanowieniu warunków wypowiedzenia.

W sprawie nieszczęścia w Reden 
wniosło centrom interpelację w sejmie pruskim, za­
pytując się rządu, jaki wynik dało śledztwo w tej 
sprawie i co rząd zamierza uczynić, aby wypadkom 
takim zapobiedz.

Zapiski meteorologiczne
dnia 6. lutego o 8. rano.

C° G'
Borkum pogoda _2 Sztokholm zachm. —4
Hamburg pogoda —6 Haparanda zachm. —21
Świnoujście zachm. --1 Petersburg śnieg —5
Kłajpeda dżdżysto -2 Ryga zachm. -2
Akwizgran zachm. -4 Wilno zachm. - 7
Berlin śnieg —2 Wiedeń pochm. -4
Drezno zachm. -4 Tryest deszcz 6
Wrocław zachm. —3 Zurych zachm. —7
Bydgoszcz mgła _2 Lwów poohm. —7
Aberdeen pogoda —1 Paryż zachm. —3
Kopenhaga mgła -4 Rzym pochm. 6

Wiadomości handlowe.
Toruń dnia 6. lutego 1907. 

Sprawozdania z handlu nasion B. Hozakowakiego,
Płacono za ¿0 kg. w partyach, a dosta-
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najwyższych notowaniach.
czerwona I.
biała

„ sbzwedzka.
„ ciała z szwedzką
„ hmielowa żółta .

Inkarnatka rychła
Koniczyna przelot pospolity 
Seradela .
Rajgras angielski (życica)

„ włoski ,
Trawa kupkowa
Trawa miodowa
Kostrzewa owcza
Tymoteusz
Sporek .
Wiczka piaskowa
Rzepak zimowy
Siemie lniane
Gorczyca żółta
Łubin niebieski
Łubin żółty
Tatarka .
Marchew biała, olbrzymia, zielona 
Marchew biała otarta .
Mięszanki traw i koniczyn na łąki

. . . . łąki
Otręby pszenne

» żytnie .
Makuchy lniane 
Makuchy rzepikowe

Marek

tomczyna

mokre
suche

45—60
80—48
35—68
30—45
20—23
25-30
30-52
8-10

16-18
18—22
45-58
20-80
16-28
25-38
9-18

15-18
18—28
13—16
15-21
4.75
5,50
8-9
40
55

42,00
86,00

4,50-4,80
5,00-5,30
7,70-8,00
7,20-7,51

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; z=zaplacono ; 
n=nieco; ult=ultimo.

Targ na okowitę.
Hamburg) dnia 6. lutego 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

luty
luty-marzec
Marzec-kwiecień

—
19
19
18

Tendencja:
Dyskonto prywatne.....................
Korony.........................................
Ruble..............................................
8°/0 niemiecka pożyczka państw. 
3’/20/e pruskie konsole .... 
8°/o
81/a% poznańska pożyczka prow. 
8% . . 1895
4% » poź. miejska 1900
81/a°/o pozn. poź. miej. 1894—1903 
4°/0 pozn. listy zast. ser. VI—X.

4°/0 .
8°/o .
4°/0 .
81/a°/0 .
8% .
4% .

41/s>/o pożyczka chińska 1898 ,
o japońska . . .
„ rumuńska 1894
, rosyjska 1902

_ , 1905
4°/0 serbska renta..........................
Tureckie losy...............................
4°/o węgierska renta w koronach 
41/j% polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

poznańskiej kolei elektr. 
austr.-węg. kolei państ. ult. 
lombardy
Baltimore and Ohio 
Canada Pacific . .

4% St. Louis St. Prancisko obi. kol 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

półn.-niem. Lloyda . 
berlińsk. tow. handl. 
banku darmstackiego 

„ niemieckiego.
, dyskontowego „
„ drezdeńskiego 

półn.-niem. zakładu kredyt, 
austryack. zakładu kred. ult. 
banku wsch. dla handl. i prz. 
rosyjsk. banku dla hand. zagr 
browaru Huggera . 
ogólnego tow. elektr. 
tow. wyrobu drzewa Bendixa 
tdw. beri. masz. Schwarzkopf. 
bochumsk. lejarni stali . . 
chem. fabr. Milcha .... 
cukrowni w Wschowie . . 
kopalni w Gelsenkirchen . 
kopalni w łłarpen .... 
tow. młyn. Hermanna. . . 
kopalni Hohenlohe ....
Laurahuty...............................
górnoślązkiego przem. żelaz. 
tow. wyr. cement, w Opolu, 
fabr. masz. Orenstein, Koppel 
poznańskiej sprytowni 
kopalni soli w Inowrocławiu 
tow. chem. Union . . 
cukrowni w Kruświcy 

Korsy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred, 

banku niemieckiego . .
, dyskontowego .

Laurahuty...................
Tendencja

rentowe

XI—XVII 
serya D. 

. A. 

. B. 
. c. 
. B.

4’/o 
4% 
*ł/3°/o

ult.

ult.

6.
spok.
4%

85.10
216.50 
86,80
98.10 
86,80
94.90

100^90
95.60

101.50
97.10 

101,—
86,—

101,20
96,75
86,-

101,10
96.25 
97,70
93.90
92.60
81.25 
92,-
83.40

144.70

190*30
183,10
163.25 
147,-
32.50

116.90
183.10
82.40

153.30
132.70
173.40
138.90
243.60
186.60
159.10
122.75 
216,60
121.25
147.50
138.25
211.50
99.50

238.50
245.40
239.50 
150,—
216.50
221.30
103.75 
208,—
244.75 
123,-
225.40 
181,— 
315,—

193*10
227,—

216.75
243.50
186.40 
244 50 
słaba.

7.
spok.
41/,

85,05
215,70
86,75
98,—
86.75
94.90

10l’—
95.50

101,80
97, - 

101,10
86,-

101,20
96.75 
86,-

101,10
98.20
98, —
93.90
91.50
80.90
91.90
83.20 

145,—

90*60
182.75 
162,—
146.50
32.20 

116,60 
182,10
82,30

153.10
132.50
173.25
139.10
243.60
186.25
159.25
122.50
216.60
121.75
147.40
138.25 
211,60
99,50

238,—
244.50
239.25
151.50 
216,30
220.25
103.75
202.25 
243,—
223.25 
177,— 
123,— 
315,-
128.25 
193,—
227.50

216.50
243.50
186.10
243.40 
spok.

Targ na zboże.
Poznań) dnia 7. lutego 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)..........................177,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 156,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 170,—
Owies (dobry)...............................158,—

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 7. lutego 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Zyto....................
Jęczmień . . . 
Owies ....

17,60
15,40
16,10
15,50

17,30
15,00
15,10
15,10

16,60
14,50
14,10
14,60

Bydgoszcz) dnia 6. lutego 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica ś' 1 t ; nom’ \ 180~ ?°9
( porosła, z murzonką i lzejsza niżej not. 
(....; dobre, zdrowe
( (najmn. 121 f.) — 163 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 140—158 mk.

Jęczmień < dla młynarzy..................... 136—140 mk.
jęczmień ( „ browarów..................... 148-157 mk.
Ornrb ( na PaszS............................... 140—152 mk.

( do gotowania..................... 170—178 mk.
Owiea ( .............................................. 138-155 mk.

( najpiękniejszy.....................wyżej notow.

Berlin) 7. lutego 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń . . , j i ł ł~ »
Luty..................... 1 »
Marzec ....
Kwiecień . . .
Maj.................... 187,75 175,25 171,75 128,75 62,80
Czerwiec . . . —. --
Lipiec .... 188,25 175,75 174,25 128,—
Październik . . 56,50
Listopad . . .
Grudzień . . . ł » 1 t 1

Znaczne polepszenie Cen w Ameryce Północnej 
oraz inne stałe notowania/zńiewoliły i tutejszą giełdę 
do podniesienia żądań. Kupców było jednak mało, 
tak że ceny maksymalne nie zdołały się utrzymać. 
Owies w drodze dostaw można było kupować tylko 
po bardzo wysokich cenach. Zboże loco trzymano 
stale. Olej rzepny spokojny i ledwie stały. Po­
goda : pięknie.

Wrocław) dnia 6. lutego 1907. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,50—17,50—17,90 
„ żółta stale..................... 16,50—17,40—17,80

Żyto spokojniej.......................... 14,70—15,50—15,80
Jęczmień dla browarów spok. 15,75—17,00—17,75
J ęc zmień stale.......................... 13,00—13,75—00,00
Owies spok. ....... 15,00—16,60—16,00

Groch do gotow. biały spok . 16,00—17,00—18,00
„ na paszę spok................... 08,00—14,00—15.00
„ Wiktorja spok...................... 17,50—19,50—22,00

Łubin żółty bez interesu . . .00,00—11,25 11.75 
„ niebieski pożądańszy . 9,50—10,50—00.00

Wika spokojnie........................... 14,00—15,00—15,50
K uk nr y dz a spokojnie,. . . 13,50—14,25—14,75 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—22,50—24,00
Rzep zimowy spok........................ 25,00—27,00—29,00
Siemię konopne.............................. 23,00—24,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

„ obce, stale.................... 13,75—14,00
lniane szlązkie....................................15,50—16,00

„ obce spokojnie.........................14,75—15,25
palmowe spok.......................................... 14,00—14,76

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale .

„ biała spokojnie 
„. szwedzka stale .

Tymotka spokojnie..........................19,00-
Seradela bez interesu...............................
Inkarnatka spokojnie.................... 16,00-
Pszenneotręby...............................
Kartofle do jodzenia za 50 kg. . . 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 
Mączka kartoflana przednia . . .
Siano ........................................................
Słoma za 600 kg.......................................

45,00-
25,00-
40,00-

-55,00 
-40,00 
-50,00 
-23,00 

9,50 
-18,00 
10.50 

. 1,50 
17,25 
00.00- 
. 2,60 
25,00

62,00
48,00
54,00
25,00
10,50
20.00
00.00

'-1,75
17,25
16,75

—2,90
27,00

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto
Pszenna piękna, stale,.......................... 24,00-
Żytnia piękna, stale, ...... 22,75-
Mąka do pieczenia domowego .... 22,00—
Żytnia mąka na paszę..........................11,50

25,00 
23,25 
22,50 
00,00

WroołaW) dnia 6. lutego 1906.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najw. najw. najn. na; W. na n.na ¡n.

Pszenica biała 17 90 17 50 1740 17 10 17 00 15 80
„ żółta 17 80 17 40 17180 17 00 16 90 15 70

Zyto .... 15 70 15 10 15i00 14 80 14 70 14 50
Jęczmień . . 13 50 13 10 13 i 00 12 60 12 50 12 00

„ dlabrow. 17 00 16 60 16!50 16 00 — — — —
Owies.... 16 10 15 70 15 60 15 40 15 30 14 90
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18 50 17 50 16 50 15 50

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 29 00 — — 27 50 — — 25 50 — —

Targ na cukier.
Magdeburg) 7. lutego 1906.

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka)
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ )

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ „ )
Melis ( „ „ )

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

8.45-8,65 
6,65-G,85 

18,25/18,37’/2

18,00/18,12»/.,
17,50/17,62’/.;

Na miesiąc Popyt Podaż

luty 17,45 17,60
marzec . 17,60 17,65
kwiecień , 17,70 17,80
maj 17,90 17,95
sierpień . 18,20 18,25
paźdz.-grudzień

■na. a
17,95 18,05
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